
PO PRZECZYTANIU ODDAJ DRUGIEMU!

N ie  d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  się  dosta ł, 
G d y  lu d  r ze k ł:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze  w o ln y m  został, 

(Gen. J. J a s i ń s k i .  R o k .  1790).

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok III W arszawa, dnia 16 — 30 w rześnia 1941 r. Nr. 20 (69)

N I E  M A R T W M Y  S I  Ę . . .
N a fro n c ie  w schodn im , po d ług iej p rz e r­

w ie, podczas k tó re j sp raw ozdan ia  obu. 
stron- donosiły  ty lko  o „zaciętych  w a l­
k ach " , bez p o d aw an ia  ich w yn ików , za­
szły n areszc ie  w y d a rzen ia  e fek tow ne: 
^ fo rsow an ie  D n iep ru , u p ad ek  K ijo w a  i 
P o łtaw y , odcięcie K ry m u  od lą d u  i o sa­
czenie znacznych  sił sow ieckich  w  „ko tle"  
k ijow sk im . T ak  p rzy n a jm n ie j b rzm i to  po 
n iem iecku .

M y tu  w  Polsce, jak o  za in te reso w an i 
w łaśc iw ie  w  klęskach obu s tro n  w a lczą ­
cych, n ie  m am y  pow odu an i do zm a rtw ie ­
n ia  z ra c ji zdobyczy n iem ieck ich , an i do 
uc iechy  ze w zględu  n a  s tra ty  S ow ietów . 
I  zdobycze bow iem  i s t ra ty  są  tu  dość p ro ­
b lem atyczne  i n ie is to tn e .

Co do K ijow a, to  —• ja k  w iadom o —■ 
m iasto  p rzez  w yco fu jących  się bo lszew i­
k ó w  zostało  zniszczone ta k  g ru n to w n ie , że 
za im ponow ało  to  n a w e t N iem com , k tó rzy  
sam i p rzy zn a ją , że czegoś podobnego  je ­
szcze d o tąd  n ie  w idzieli. Z a tem  w ielk ie j 
pociechy  z K ijow a, p rzeznaczanego  zgóry  
n a  w ygodne leże zim ow e, N iem cy m ieć n ie  
będą . To sam o odnosi się do P o łtaw y .

„K ocio ł" k ijo w sk i rzeczyw iście  w y tw o ­
rzono  i znalazło  się w  n im  is to tn ie  około 
p ó ł m iljo n a  k rasn o arm ie jcó w . A le  cóż, 
k ie d y  z tem i „k o tłam i"  n a  w schodzie  
sp ra w a  je s t w ogóle n iew y raźn a  i i r y tu ją ­
ca. W Polsce, n a  zachodzie i n a  B a łk a ­
n ach , w obec p rze s trzen i dość og ran iczo­
nych , za raz  po rozb ic iu  a rm ji n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  n a  n iezb y t w ie lk ie  g rupy , „k o tło ­
w an ie "  daw ało  w y n ik i „m u ro w an e" : n a ­
stęp o w ała  k a p itu la c ja  oddziałów  i d ług ie  
k o lu m n y  jeń có w  m aszero w ały  do obozów. 
P o w ta rza ło  się to  z ta k ą  reg u la rn o śc ią , że 
w  k o ń cu  gen era ło w ie  n iem ieccy , s tw ie r­
dziw szy gdzieś n a  sw oim  odcinku  jak iś  
„kocio ł", ob staw ia li go b y le  ja k  i by le  
czem , a sam i szli d a le j, n ie  troszcząc się 
w ięcej o jego  losy. I oto n a  w schodzie 
sp o tk a ła  ty ch  zaw odow ych  „k o tla rzy "  
p rz y k ra  n iespodz ianka . W obec o lb rzym ich  
m as lu dzk ich  i jeszcze w iększych  p rz e ­
s trzen i, zastosow ano też  odpow iedn ią  sk a ­
łę  i do „ko tłów ". A le  w ie lk ie  sk u p isk a  
w o jsk  sow ieckich , zam k n ię te  w  ogrom ­
nych , lecz n ie sk az ite ln ie  k lasycznych  „k o ­
tłach " , zam iast rzucać  b roń , rzu ca ły  się 
sam e ze w ściek łośc ią  n a  ty ły  i bok i „ko ­
tla rzy " , p rzyczem  n as tęp o w ała  s trasz liw a  
rzeź dzies ią tków  i se tek  ty s ięcy  łudz i po  
obu s tronach . W rezu ltac ie  — w iększość 
ocala łych  (n iek ied y  oszala łych) oddz ia ­
łów  w y m y k a  się z k o tła  n a  w schód  k u  
sw oim , znaczna część ro zsy p u je  się n a  ty ­
łach  n iem ieck ich  ja k o  pa rty zan c i, a  do o- 
bozów  jek o  jeń cy  w ę d ru ją  zaledw ie n ęd z­
n e  resz tk i. T ak  było  z k o tłem  brzesk im , 
sm oleńsk im , hom elsk im  i in„ ta k  też  je s t 
obecnie z ko tłem  k ijow sk im . O bie stro n y  
dążą do w zajem nego  w y tęp ien ia  się, cze­
go też  obu  szczerze życzym y. T a k ty k ę  so­
w iecką  k om isarz  Ł ozow ski ta k  w łaśn ie  
s fo rm u ło w ał w  p rzem ów ien iu  rad jo w em . 
Z aś N iem cy zby t w ie le  m a ją  k łopo tów  z 
d o staw ą  zao p a trzen ia  d la  sw ych  w o jsk  i 
o d staw ą  sw ych  ra n n y ch , by  obarczać  się 
tra n sp o rta m i jeńców , ich żyw ien iem  i p i l ­

n ow an iem . S tą d  o lb rzym ie  ilości zab i­
ty ch  i ran n y ch , a  n iep ro p o rc jo n a ln ie  m ałe  
liczby  jeń có w  po obu  s tronach .

Co do K ry m u , to  dopók i n a  M orzu 
C zarnem  p a n u je  f lo ta  sow iecka, (a  do ­
tychczas —  p a n u je )  n ie  m oże być m ow y
0 izo low an iu  pó łw yspu . Z aś dopók i tr z y ­
m a się  O dessa i K ry m  —  n iem a  m ow y o 
k o rzy s tan iu  z w ybrzeży  m orsk ich , czyli o 
gospodarczej ek sp lo a tac ji U k ra in y , co 
przecież je s t  n a jw ażn ie jsze . O panow an ie  
P e rek o p u , n ie  je s t o panow an iem  an i n a ­
w e t izo lac ją  K ry m u , g łów na bow iem  m a ­
g is tra la  ko le jow a, łącząca K ry m  z C h a r­
k o w em  i D onbasem , p rzeb iega  w  od leg ło ­
ści 80 k im . n a  w schód  od P e rek o p u . Z re ­
sz tą  K ry m , jak o  pó łw ysep , p o s łu g u je  się 
p o łączen iam i g łów nie m orsk iem i, co u ła t­
w ia  m u  szereg  po rtów , z p o tężną  b azą  
m orską , S ebastopolem , n a  czele. N araz ie  
je d n a k  i P e rek o p  —  m iasto  je s t jeszcze 
w  rę k a c h  ro sy jsk ich  —  i sam  p rzesm yk , 
tru d n y  do zdobycia , a ła tw y  do obrony, 
rów n ież  je s t dopiero  a tak o w an y  przez 
N iem ców .

Pozostaw ić  za sobą n a  ty łach  n ie  zdo­
b y ty  K ry m , ja k  to  uczyniono z O dessą, by  
sam y m  iść d a le j n a  D onbas i  K au k az  —  
N iem cy n ie  m ogą: K ry m  to  n ie  O dessa,
n ie  re jo n  um ocn iony , lecz ca ły  k ra j , odpo­
w iad a ją cy  o bszarem  m niej w ięcej P ru so m  
W schodnim , z m ia s tam i tak iem i ja k  S y m ­
fero p o l (s to lica ) z 80.000 m ieszk., S eb asto - 
po l (p o r t i tw ie rd za  m o rsk a ) ze 105.000 
m ieszk., K ercz  (p o r t i c en tru m  p rzem y sło ­
w e) z 70.000 m ieszk, i szereg iem  innych . 
J e s t  to  p rzecież  „ rep u b lik a  zw iązkow a" z 
w łasn y m  „rząd em ", a te raz  n apew no  z 
„w łasn ą"  a rm ją  lądow ą i f lo tą  w o jenną , 
k tó ra , w  p rzec iw ieństw ie  do n iedo łężnej 
f lo ty  ro sy jsk ie j n a  B a łty k u , is to tn ie  p a ­
n u je  n a  M orzu C zarnem . T a k i „drob iazg" 
n a  ty łach , m oże być n iebezp ieczny  i ta  
okoliczność sku teczn ie j n iż  s tra te g ja  m a r ­
sza łk a  B ud iennego  (b y ły  w ach m is trz  
s trze lców  k o n n y c h ), ch ro n i D onbas i K a u ­
k az  p rzed  n a ty ch m ias to w ą  in w az ją  n ie ­
m iecką.

To też w  ra c h u n k u  naszych s tra t  i zy ­
sków , m ożem y zano tow ać pozycję n a s tę ­
p u jącą  (po stro n ie  zy sk ó w ): s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie, zadane bolszewikom  
p rzez  N iem ców  podczas efek to w n ej „W y­
p raw y  K ijo w sk ie j" , są o lb rzym ie; zaś t e ­
goż ro d za ju  s tra ty  poniesione przez N iem ­
ców , są kolosalne... P rzy tem  obie s tro n y  
b ija  się d a le j z n ie s łab n ącą  zaciekłością!
1 to je s t is to tne . A sukcesy  te ry to r ja ln e ?  
A K ijów . C zern ihów , P o łtaw a?  — M iły 
Boże, czyż n ie  dość je s t m ie jsca  n a  szero ­
k ie j U kra in ie?  B yłe ochoty w  p ie rsiach  
(i benzyny  w m o to rach ) starczy ło , to 
m iast, m iasteczek  i w iosek  znajdz ie  się 
zaw sze p o d d o sta tk iem  do w zięcia...

Z resz tą , czy tegośm y oczekiw ali, gdy 
new nego p ięknego  p o ra n k a  w  czerw cu 
h u k  p ęk a jący ch  bom b zbudził p rze rażo ­
n ych  k em an d a rm ó w , p rzy p o m in a jąc  im , 
żo na  tym  padole  (a  zaczęło się n a  P odo ­
lu )  w szystko m a sw ój k res , n aw e t „ tr a ­
dycyjną. w sp ó łp raca  zap rzy jaźn ionych  n a ­
rodów "? C zyśm y n ie  by li pew ni, że n a j ­

da le j za m iesiąc, n a  ilu s tra c ja c h  „D as 
R eich ‘ów “ , „B eobach te rów ", „W eh rm ach - 
tó w " i t. d. og lądać będziem y napo leońsk i 
ko sm y k  i chap linow sk ie  w ąsik i H itle ra , 
p rzy jm u jąceg o  defiladę  „sw ych  w ie rn y ch  
w o jsk "  n a  K ra sn e j P łoszczadi w  M oskw ie? 
I oto m ija  trzy  m iesiące, a  „oni" są  za ­
ledw ie  w K ijow ie! N ie zdobyli n aw e t O - 
dessy! C hełp ią  się ja k ą ś  tam  P o łtaw ą! 
Z am iast p ięc iu  m iljonów , za ję li p ięć  se ­
te k  tysięcy  k im . lew.! A  ile  ich  to  przy  
tem  kosztow ało!

N iety lko  m y zresz tą  oczek iw aliśm y i 
by liśm y  p ew n i zupełn ie  in n y ch  sku tków  
n iem ieckiego  u d erzen ia  n a  w schód. T ak  
m yśla ł cały  św ia t i ta k  m yśle li rów nież— 
m arsza łkow ie  H itle ra  i S ta lin a . W szyst­
k im  sp raw ił n iespodz iankę  żo łn ierz  i lu d  
ro sy jsk i: p ierw szy  — b ijąc  się odw ażnie  
i za jad le , oraz g inąc  ze stc icyzm em  i — 
ja k  m ów ią N iem cy —  „bez sensu"  (w  
p rzec iw ieństw ie  do żo łn ierza  np . f ra n c u s ­
k iego , k tó ry  b ił się z ta k im  „sensem ", że 
w  dw a tygodn ie  położył F ra n c ję  n a  obie 
ło p a tk i) ; d ru g i —  n ie  zrob iw szy  i n ie  ro ­
b iąc p o w stan ia , choć ze w szystk ich  zn a ­
n y ch  w  dz ie jach  św ia ta  pow stań , to  w ła ś­
n ie  m iałoby  n a jw ięce j „sensu".

Je ś li te d y  dziś N iem cy są. dopiero  po d  
P e te rsb u rg iem , n a d  D n iep rem  i p rzed  
K rym em , zam ias t być za W ołgą i pod  U - 
ra lem , to... w łaściw ie... n aw et... n ie  je s t 
dobrze. I jeże li d la  odciążen ia  fro n tu  
w schodniego  A n g lja  ni.e rozpoczyna o fen ­
syw y lądow ej n a  zachodzie, choć czas po 
tem u  je s t n a jb a rd z ie j odpow iedni, a  sił i 
m ożliw ości zapew ne  je i n ie  b ra k u je , to... 
może... osta teczn ie ... n ie  je s t źle.

Bo z chw ilą  rozpoczęcia o fensyw y lą d o ­
w ej n a  zachodzie i w obec fa k tu , że co 
n a jm n ie j dw ie  trzec ie  w szystk ich  sil 
zb ro jn y ch  R zeszy zaangażow ane je s t n a  
w schodzie, m u s ia łab y  znaczna część ty ch  
sił być  śc iągn ię ta  z fro n tu  w schodniego^ i 
p rzerzu co n a  n a  zachód. J e ś li  rów nocześ­
n ie  a rm ja  czerw ona, k tó ra  p rzecież dziś 
jeszcze trzy m a  się n ieź le  i d a lek a  je s t od 
ro zs tro ju , a  n iezb y t od leg ła  od... nas, u d e ­
rzy łab y  ca łą  s iłą  n a  osłab ione pozycje 
n iem ieck ie , to  m ogłoby się  zdarzyć , że 
p rzed  rozs trzygn ięc iem  n a  zachodzie, n a ­
s tąp i za łam an ie  f ro n tu  w schodn iego  i 
try u m fa ln y  m arsz  w o jsk  czerw onych  w  
ślad  za u s tę p u ją c ą  a rm ją  n iem iecką...

P ie rw szem i n a  drodze  tego  pochodu  b y ­
ły b y  ziem ie  po lsk ie . Bez tru d u  m ożem y 
sobie w yobrazić , co dzia łoby  się n a  ty ch  
z iem iach , gdyby  k ra j  bezb ro n n y  i w y n i­
szczony d w u le tn ią  okupac ją , św ieżo sp u ­
stoszony  przez  co fa jących  się N iem ców , 
zosta ł w reszcie  za lan y  p o w ro tn ą  fa lą  
w o jsk  czerw onych , w o jsk  up o jo n y ch  zw y­
cięstw em , n ie  w strzy m y w an y ch  przez 
żad n e  w zględy, choćby ta k  n ik łe , ja k  —  
u k ła d  po lsko -sow ieck i w  L ondyn ie ... Ju ż  
p ie rw sze  d rg n ięc ie  odw ro tow e f ro n tu  n ie ­
m ieck iego  n a  w schodzie, w yw ołałoby  p ew ­
n e  u sz ty w n ien ie  g iętkości dziś w obec A n­
g lji k a rk u  S ta lin a  i n ie ja k ie  zneg liżow a- 
n ie  „ idea łów  w olności i d em o k rac ji" , o

(D okończenie n a  s tr . G-ej)
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W czw artek  dn . 11 bm . w ieczorem  prez. 
R oosevelt w ygłosił w ie lk ie  p rzem ów ien ie  
przez rad io , k tó reg o  oczekiw ało od ty g o d ­
n ia  około 100 m ilionów  rad io słuchaczy  obu 
A m eryk . P re z y d e n t zaczął od op isu  w y ­
pad k ó w  zaa tak o w an ia  ok rę tó w  a m e ry k a ń ­
skich  i n e u tra ln y c h  przez n iem ieck ie  ło ­
dzie podw odne, lu b  o k rę ty  w o jenne, k tó re  
zaszły od początku  w ojny .

„W ypadków  ty ch  było  k ilk a . W  lipcu  
zeszłego ro k u  n ie rozpoznana  łódź po d ­
w odna  p ły n ę ła  p rzez  jak iś  czas za am e ry ­
k ań sk im  k rążow n ik iem , u s iłu jąc  zbliżyć 
się do n iego n a  odległość s trza łu . W  p o ­
b liżu  tego m ie jsca  n ie  było  żadnych  in ­
n y ch  s ta tk ó w  b ry ty jsk ich , an i a m e ry k a ń ­
skich . P e ry sk o p  łodzi podw odnej by ł w y ­
ra ź n ie  w idoczny n a d  p o w ierzchn ią  w ody, 
czyli, że dow ódca zd aw ał sobie dobrze 
sp raw ę  z tego, ja k i s ta te k  u s iłu je  a ta k o ­
w ać. N ie m ogła to  być żad n a  in n a  łódź, 
ja k  n iem iecka . Z a top ien ie  „R obin  M oo- 
r e “ oraz „ G re e r‘a “ , było  św iadom e i ro z ­
m yślne . Ł odzie a ta k u ją c e  doskonale  w ie ­
działy , co a ta k u ją . W obydw uch  w y p a d ­
k ach  a ta k  pochodził ze s tro n y  łodzi p o d ­
w odnych , a  a tak o w an e  o k rę ty  poczęły 
s trze lać  ty lko  w  sam oobronie . W szystk ie 
te  w y p ad k i zdarzy ły  się n a  w odach  am e­
ry k ań sk ich .

„T ym i w odam i o b ję te  są  bazy  założone 
przez  S tan y  Z jedn . w  Is land ii, G re n la n ­
dii, L ab rad o rze  i N ow ej F u n lan d ii. P rzez  
te  w ody  p rzep ły w a  w ie le  s ta tk ó w  w ielu  
narodow ości. W iozą one żyw ność i in n e  to ­
w a ry  d la  ludnośc i cyw ilnej, p rzew ażn ie  
zak u p io n e  w  A m eryce . S ta tk i te  p rzep ły ­
w a ją  p rzez  b lokadę  b ry ty jsk ą  za zezw ole­
n iem  w ładz, czyli, że są  one o b ję te  op ieką  
S tan ó w  Z jedn . i W. B ry tan ii" . P rezy d en t 
po d k reś lił jeszcze raz, że łodzie podw odne 
dobrze  w iedzia ły  kogo a ta k u ją . „G dyby  
zaś p ra w d ą  by ły  tw ie rd zen ia  n iem ieck ie , 
że łodzie te  n ie  w iedz ia ły  do kogo s trz e ­
la ją , w ted y  postępow an ie  ich  je s t ty m b a r- 
dziej obu rza jące , gdyż m ogą one zaa tak o ­
w ać w  k ażdym  w y p ad k u  zupe łn ie  n ie w in ­
ny  s ta te k  p asaże rsk i lub  h and low y , a  n a ­
w e t o k rę t w łasny . J e s t  to  typow e p o stę ­
po w an ie  k o rsa rzy  i n ie  je s t to  an i p ie rw ­
szy, an i o s ta tn i a k t k o rsa rs tw a , ja k i  rząd  
nazis tow sk i w y rząd z ił w zględem  S tanów  
Z jedn . w  te j w o jn ie ."

„5 dn i tem u  o k rę t S tanów  Z jedn ., p a ­
tro lu ją c y  w  okolicach w ybrzeży  a m e ry ­
k ań sk ich , z a b ra ł 3 rozb itków  ze s ta tk u  a - 
m erykańsk iego , p łynącego  pod  flag ą  R e­
p u b lik i F ran cu sk ie j „S essa". S ta te k  ten  
zosta ł sto rp ed o w an y  17 s ie rp n ia  w  pobliżu  
G ren lan d ii, gdy  w iózł to w ary  d la  ludności 
cyw ilnej n a  Is land ii."

„P o jedyńczy  ta k i w y p ad ek  m ógłby  w y ­
w ołać w  A m eryce  pew ne  oburzen ie , lecz 
by łoby  ab su rd a ln y m  rob ić  z tego pow odu 
w ie lk ą  h is to rię  i oprzeć n a  ty m  dalszą  p o ­
lity k ę  k ra ju . G dy jed n ak że  w y p ad k i te  
p o w ta rz a ją  się coraz częściej, sto im y w o ­
bec  pew ności, że p lan y  N iem ców  o b e jm u ­
ją  opanow an ie  w szystk ich  m órz do w ła s­
n y ch  uży tków . G dy b ęd ą  oni m ieli w o lne  
d rog i n a  w szystk ich  m orzach, b ęd ą  m ogli 
zaa takow ać  i zachodn ią  pó łku lę . Ż adne 
s ta tk i am ery k ań sk ie  n ie  b ęd ą  w ięcej m o ­
gły sw obodn ie p row adzić  h a n d iu  ze 
w schodn ią  pó łku lą , bez zezw olen ia  p rz e ­
m ocy h itle ro w sk ie j."

„ Jak iś  czas tem u  N iem cy w yznaczy ły  
sobie pew ne  w ody, jak o  o b ję te  b lo k ad ą  
n iem iecką  p rzeciw ko  A nglii. P o d k reś lić  
na leży , że w szystk ie  o k rę ty  w yżej w y m ie­
n ione  zostały  za top ione  poza ty m  zasię­
giem , czyli, że N iem cy u s iłu ją  zapanow ać 
gdzie się da. W  zachodn ie j p ó łk u li agenci 
H itle ra  u s iłu ją  znaleźć jak ieś  p u n k ty  za­
haczen ia , aby  m óc rozpocząć pow ażną a k ­
cję. S p isek  dąży  za sp isk iem . W zeszłym  
ro k u  od k ry to  w  U ru g w a ju  ta k i spisek, 
k tó ry  zosta ł rozb ity  dzięk i czujności 
w ładz. P odobny  sp isek  w y k ry to  i u d a ­
rem n iono  w  A rgen tyn ie . O sta tn io  N iem ­
cy pod ję li ta k ą  n róbę  w  B oliw ii. N iedaw ­
no w y k ry to  p ró b y  założenia  p rzez  N iem -

W A R O O S  E V E L
ców  baz  lo tn iczych  w . K o lum bii, a  w ięc w  
b lisk im  sąsiedztw ie  k a n a łu  P anam sk iego . 
S e tk i ta k ic h  w yp ad k ó w  m ożnaby  jeszcze 
przy toczyć. Czyż n ie  w sk azu je  to  w y ra ź ­
nie , że H itle r  chce opanow ać zachodn ią  
pó łku lę?  Lecz zan im  zdoła  on do tego do­
prow adzić , m usi zapanow ać n ad  m orzem . 
A by  zapanow ać n a d  m orzem , m usi rozbić 
f io tę  b ry ty jsk ą , k tó ra  je s t d la  n iego n a j­
w iększą  groźbą, to  też  n ie  szczędzi on w y ­
siłków  w  ty m  celu . I  n a w e t pom oc a m e ry ­
k a ń sk a  w  konw o jo w an iu  s ta tk ó w  n ie  m o­
że ich  dosta teczn ie  zabezpieczyć."

„Ile  już pokoleń  am ery k ań sk ich  w a l­
czyło o sw obodę m orza! W olność ta  m usi 
być w olnością dla w szystk ich , aby  gospo­
d a rk a  św iatow a m ogła się rozw ijać  n o r­
m aln ie . Z naczy to, że żaden  k ra j n ie  m a 
p ra w a  uczynić w ie lk ich  p rzes trzen i w od­
nych, dzielących  jeden  k ra j od drugiego, 
n iebezp iecznym i d la  sw ych  sąsiadów  i A - 
m ery k a  w  obecnej chw ili n ie m oże n a  to 
pozw olić. W olność A m ery k i n a  m orzu  za ­
leży od w olności innych  k ra jó w . D zia ła l­
ność n iem ieck ich  łodzi podw odnych  w  ro ­
ku  b ieżącym  je s t w yzw an iem  i ak tem  a -  
g resji p rzeciw  A m eryce. W skazu je  ona 
w y raźn ie  n a  to , że H itle r  rozpoczął sw ą 
k am p an ię  opanow an ia  m órz, lekcew ażąc 
w szelk ie  p ra w a  m iędzynarodow e i p ra w a  
ludzk ie . Z am ia ry  jego są n a jzu p e łn ie j 
ja sn e  i n a ró d  am ery k ań sk i n ie  m oże się 
d łużej łudzić. Ż adne łagodzące podszep ty  
agentów  H itle ra , że n ie  jes t on z a in te re ­
sow any  w  sp raw ach  zachodn ie j pó łku li, 
żadne  u sy p ia jące  bajeczk i, że szerok i oce­
an  strzeże A m erykę  p rzed  a tak iem  z je ­
go s trony , n ie  m ogą oszukać trzeźw ego 
A m ery k an in a . Ś ledząc uw ażn ie  op erac je  
f lo ty  n iem ieck ie j i ob serw u jąc  o sta tn ie  
w y p ad k i n a  m orzach , każdy  m ógł p rzek o ­
n ać  się, że N iem cy n ie  szan u ją  p ra w  i 
tra k ta tó w  m iędzynarodow ych . Z resz tą  
H itle r  dow iód ł już  tego w ie le  ra z y  w  E u ­
ropie . A m ery k an ie  s tan ę li tw a rzą  w 
tw arz  n ie  z teo rią , lecz z o k ru tn y m i fa k ­
tam i. K ażdy  z w yżej w sp om nianych  a ta ­
ków  n a  o k rę ty  am ery k ań sk ie , je s t k ro ­
k iem  n ap rzó d  w  rea lizac ji p lan u  H itle ra . 
P la n  ten  o p a rty  je s t n a  te r ro rz e  i m o r­
de rs tw ach . P rzek o n an y  jes tem , że n a w e t 
w  obecnej chw ili N iem cy czeka ją  z u fn o ­
ścią, p rzypuszczając, że m y, A m erykan ie , 
pa trzeć  będziem y przez p a lce  n a  te  w y ­
p a d k i i że n ie  za reagu jem y , d a ją c  im  w o l­
n ą  rękę . N iebezpieczeństw o h itle ro w sk ie  
p rzes ta ło  być m ożliw ością, je s t ju ż  f a k ­
tem . P rzyszed ł czas, że trz eb a  nareszcie  
pow iedzieć tem u  n ie lu d zk iem u  b a rb a rz y ń ­
stw u : Stop! C hciałeś podbić w szystk ie  n a ­
ro d y  św ia ta , te raz  zaa tak o w ałeś nas, m e  
pó jdziesz dalej! Dość już  dyp lom acji, dość 
p isan ia  no t. Z tak im i, ja k  ty , n ie  m ożna 
p e rtra k to w a ć . K ażdy  z k ra jó w  p o k o jo ­
w ych, k tó ry  n ie  zdał sobie sp raw y  z tw o ­
je j bezw zględności, w p ad ł w  tw o je  szpo­
ny . S tan y  Z jedn . te j om yłk i n ie  zrob ią  i 
żadne groźby  n ie  p o w strzy m ają  nas od 
po d jęc ia  zdecydow anej a k c ji o b ronne j."

„M am y zam ia r p row adz ić  dale j dw ie 
n a jg łów n ie jsze  lin ie  ob rony : 1) do sta rcza ­
n ie  m a te ria łó w  w o jen n y ch  i zapasów  
w szystk im  n iep rzy jac io łom  H itle ra  i 2) o- 
b ro n a  w łasn em i siłam i naszej w olności n a  
m orzach , bez w zględu  n a  kosz ty  i o fiary .
I w olność m órz u trzy m am y !"

„U n ika liśm y  do tychczas o tw a rte j w o j­
n y  z H itle rem  i w  obecnej chw ili rów nież  
n ie  p ragn iem y , b y  doszło do s trze lan ia , 
lecz rów nież  n ie  chcem y za u trzy m an ie  
po ko ju  p łacić  naszym i ok rę tam i. P rz y p u ­
szczam , że lead e ro w ie  n iem ieccy  n ic  sobie 
n ie  ro b ią  z am ery k ań sk ie j op in ii pu b licz ­
ne j. S am ym i słow am i n ie  obalim y  h it le ­
ryzm u. a le  gdy  w idzi się g rzecho tn ika , 
p rzygo tow ującego  się do ciosu, n ie  czeka 
się przecież, aż u derzy . H itle ro w sk ie  ło ­
dzie podw odne i k o rsa rze  są  to  g rzecho t- 
n ik i A tlan ty k u , grożące spoko jnem u  h a n ­
d low i św ia tow em u  n a  w szystk ich  d rogach  
m orsk ich . P rzy sz ła  chw ila , ab y  te  g rze- 
ch o tn ik i zm iażdżyć. D alsze a ta k i n a  n asze

T A
ok rę ty , n a  naszych  w odach  d o p row adzą ' 
do o słab ien ia  naszej w łasn e j ob rony . N ie 
w a rto  te j sp raw y  roztrząsać , n ie  w a rto  się 
zapy tyw ać, czy na leży  się b ron ić  teraz,, 
p c  p ią ty m  a tak u , czy po dziesią tym , czyi 
po dw udziestym . B ron ić  się trz e b a  w ogó­
le. I n ie  w ted y , gdy  ju ż  to rp e d a  n a s  t r a f i­
ła , lecz zacząć s trze lać  sam em u, zan im  
to rp ed a  zostan ie  w ypuszczona. N ap as tn i­
cy są  jeszcze dość daleko , a le  za ty d z ień  
m ogą być u  n aszy ch  w ybrzeży ."

„S y tu ac ja  ta  n ie  je s t  now a. D ru g i p re ­
zy d en t S tan ó w  Z jedn . J o h n  A dam s ro zk a ­
za ł floc ie  am ery k ań sk ie j oczyszczenie 
w ód am ery k ań sk ich  z k o rsa rsk ich  s ta t ­
k ów  eu ro p e jsk ich , k tó re  szkodziły  h a n ­
d low i am ery k ań sk iem u . P re z y d e n t te n  
s tw orzy ł p reced en s i ja  p ó jd ę  jego  ś la d a ­
m i. A g res ja  n ie  je s t naszą, n aszą  je s t ty lko  
obrona. O strzegam  zupe łn ie  w y raźn ie : 
Ot) tej chw ili, jeżeli n iem iecki lub w iosk i 
okręt w ojenny w p łyn ie na w ody obronne 
am erykańskie, uczyni to na w łasne ryzy­
ko. W ydałem  rozkazy głów nodow odzące­
m u arm ii i floty  Stanów  Zjedn., aby roz­
porządzenie to w eszło  w  życie natych­
m iast"

„N iem cy ponoszą ca łą  odpow iedzia lność. 
N ie będzie  strza łów , o ile  ich N iem cy  n ie  
b ęd ą  szukali. N ie m am  zu p e łn ie  złudzeń , 
co do pow ag i te j decyzji. J e s t  ona  ‘rezu l­
ta te m  w ie lu  m iesięcy  n am y słó w  i w a h a ­
n ia , lecz n ie  m ogę je j u n ik n ąć , jeże li chcę 
obronić  sw ój k ra j . Ju ż  n ie raz  n a ró d  am e­
ry k a ń sk i s ta w a ł w o b e c . n iebezp ieczeństw a. 
W ykazał zaw sze w ie le  h a r tu  i b o h a te r­
stw a  i n ig d y  się n ie  co fną ł p rzed  obow iąz­
k iem . J e s t  to  n a ró d  w olny , k tó ry  zda je  so­
b ie  dobrze  sp raw ę  z tego, co jest dla n iego  
dobrem. Z B ożą pom ocą n ie  u s tą p i i te ­
raz ."

PO MOWIE
W  d n iu  12 bm . ra n o  ca ła  f lo ta  a m e ry ­

k a ń sk a  w y p ły n ę ła  n a  A tlan ty k , ab y  w y ­
ko n ać  rozkazy  R coseve lta , do tyczące za ­
bezpieczen ia  lin ii k o m u n ik acy jn y ch , ob ro ­
n y  w olności m órz i p rzepędzen ia  o k rę tów  
i łodzi podw odnych  p a ń s tw  osi z te j s tre fy  
A tlan ty k u , k tó rą  U SA  u zn a ły  za s tre fę  
w łasnego  bezp ieczeństw a.

—  W  czasie, gdy R oosevelt w yg łasza ł 
sw o je  przem ów ien ie , N iem cy  za top ili znów  
s ta te k  am ery k ań sk i „M on tana", k tó ry  p ły ­
n ą ł koło  G ren lan d ii, a  19.IX  —  jeszcze je ­
den  „ P in k  S ta r" , 7.000 ton , n a  w odach  Is ­
land ii. O losie załogi b ra k  w iadom ości. O - 
g ć łem  w ięc do 19 bm . N iem cy za top ili 5 
s ta tk ó w  am ery k ań sk ich  n a  w odach  n ie  
ob ję ty ch  b lo k ad ą  n iem iecką .

— C ordell H u ll ośw iadczy ł n a  k o n fe ­
re n c ji p raso w ej, że n a s tęp n e  w y stąp ien ie  
N iem iec zadecydu je , ja k ie  p rzes trzen ie  
A m ery k a  będzie  u w aża ła  za o b ję te  „w o­
dami. o b ronnym i" , w  k tó ry ch  a m e ry k a ń ­
sk ie  o k rę ty  o trzy m ały  rozkaz  s trze la n ia  bez 
p ro w o k ac ji. P o n iew aż  w  re jo n ie  w ysp  
G alapagos u k ry w a  się n iem ieck i o k rę t 
k o rsa rsk i, f lo ta  a m ery k ań sk a  n a  P a c y fi­
k u  o trzy m ała  rozkaz w y tro p ien ia  go i w o­
góle s trz e la n ia  do ok rę tó w  p ań s tw  osi ta k  
sam o, ja k  n a  A tlan ty k u .

—  „D aily  E x p re ss“ pisze: „F ak t, że R oo- 
sev e lt n ak aza ł flocie  am ery k ań sk ie j p ie rw ­
szej s trze lać  do o k rę tó w  osi n a  zachód od 
Is lan d ii sp raw ia , że 4/5 A tla n ty k u  zostały  
d la  N iem ców  zam kn ię te . H itle r  m a  obec­
n ie  2 m ożliw ości i zastonow ić się m usi, co 
je s t d la  n iego w iększym  n iebezp ieczeń ­
stw em , czy zezw olenie n a  zu p e łn ie  sw o­
bodne p rzy b y w an ie  sp rzę tu  am e ry k a ń sk ie ­
go do A nglii, czy też  w yw ołan ie  o tw a r te ­
go k o n flik tu  z U SA . O k rę ty  am ery k ań sk ie  
od dziś rozpoczęły  pościg za o k rę tam i n ie ­
m ieckim i, pościg, do k tó rego  p a lili się 
w szyscy m a ry n a rz e  am ery k ań scy . B ez­
p ieczeństw o  do staw  d la  A ng lii zostało  za ­
pew nione".

..N ew  Y ork  S u n "  ty tu łu je  sw ój a r ty ­
k u ł: „S tan y  Z jedn . p ro p o n u ją  w o jn ę  H i­
tle ro w i" . „N ew  Y ork  P o st"  p isze: ..N asza 
m a ry n a rk a  w alczy  z k o rsa rzam i h it le ro w ­
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sk im i“ . „W ash ing ton  D isp a tch "  pisze: 
„ M a ry n a rk a  S tan ó w  Z jedn . z a ję ta  je s t o- 
b ecn ie  p ro w ad zen iem  tak ie j sam ej w ojny , 
ja k ą  p ro w ad z iła  z końcem  zeszłego1 s tu le ­
cia, gdy  oczyszczała w ybrzeża  A m ery k i z 
k o rsa rzy  i p ira tó w 1'. „N ew  Y ork  F u n "  u -  
m ieścił n a  p ierw szej s tro n ie  ry sunek , 
p rzed s taw ia jący  sw astykę , z rob ioną  z 
g rzecho tn ików , szczerzących zęby  i szy k u ­
ją c y c h  się do ciosu, cy tu jąc  ośw iadczen ie  
R oosevelta , że n iem ieck ie  łodzie  podw odne 
są  „g rzecho tn ikam i A tlan ty k u " .

—  P o  p rzem ó w ien iu  R oosevelta  m ożna

P R Z
„O kazja , k tó ra  nie w róci" . P o d  ty m

ty tu łe m  czy tam y w  „B iu le ty n ie  In fo rm a ­
cy jn y m " z dn . 18 b. m .:

„W ielu  P o lak ó w  w ciąż jeszcze n ie  b ie ­
rze  u d z ia łu  w  dzisie jszem  czynnem  życiu 
naro d o w em . A lbo d latego , że „g ra  n ie  w a r ­
ta  św ieczki", a lbo  d latego , że „cóż m ożna 
dziś ro b ić?"  O, w  P o lsce w yzw olonej —  to 
co innego! W tedy  zakaszem y ręk aw y  i po ­
każem y  ja k  się o rg an izu je , b u d u je , tw orzy  
i w alczy!

„N ieporozum ien ie! F a ta ln e  stęp ien ie  
„w ęchu" patrio tycznego! A  u  p o d staw  tego  
s tęp ien ia  leżą  •— często podśw iadom ie  —  
s tra c h  i len istw o .

„W  w a ru n k a c h  o tw a rte j w a łk i w o je n ­
nej i w  w a ru n k a c h  życia  n iepodleg łego  
„p racow ać" narodow o, społecznie, p o li­
tyczn ie , w o jskow o —■ p o tra f i b y le  k iep . 
Z resz tą  —  je ś li sam  n ie  p o tra f i —  zm uszą 
go w ładze  (pob ó r!), zachęci am b ic ja  (o r­
d e r!), zn iew oli in te re s  osob isty  (w p ły w y !), 
z ah ip n o ty zu je  s tu g ęb n a  op in ia  (gazety , 
ra d  jo ) . B yle k iep  n ie ty ik o  może, lecz zw y­
k le  m u s i  być  w  ty ch  w a ru n k a c h  czyn­
n y m  p a tr io tą .

„D zień dzisie jszy  je s t dn iem  życia  ludz i 
o dz ie lnych  duszach  i czu łym  p a trjo ty źm ie . 
W ięcej naw et! D zień  dzisie jszy  d a je  sp e ­
c ja lne , w ym arzone  n ieo m al okazje  do p o ­
ry w a ją c y c h  i jak że  p o trzeb n y ch  służb i 
p rac . P rac , w  k tó ry ch  człow iek  ży je  ży­
ciem  górnem , czu je  tę tn o  w łasn e j k rw i; 
czuje , że d a je  ze sieb ie  w szystko, co dać 
może.

„K toko lw iek  m a u szy  do słyszen ia  i oczy 
do p a trz e n ia  ■—• n iech  n ie  zm a rn u je  je d y ­
ne j, n iep o w ro tn e j okazji. J a k  trz a sk  bicza, 
ja k  h u k  g ro m u  p rze lec i k ró tk o trw a ły  o- 
k re s  okupac ji. N ato m iast dokuczl w y  n ie ­
sm ak  i m ęczący w sty d  p rzycza i się po tem  
n a  d z ies ią tk i n iepod leg łych  la t w  duszy  
tych , k tó rzy  czegoś n ie  dostrzeg li i czegoś 
n ie  zrozum ieli w  k ró tk ic h  czasach  o k u p a ­
cy jne j grozy."

Do ty ch  słusznych  uw ag  na leży  jeszcze 
dodać, że p ię tn o  n ie ró b s tw a  p a tr jo ty c z n e - 
go m u s i p rzy lgnąć  do u ch y la jący ch  się od 
służby  d la  n a ro d u  n ie  dopiero  w  p rzysz ło ­
ści, lecz ju ż  dziś i w  k ażd em  środow isku , 
zna jącem  sw oich „n eu tra ln y ch " . Ju ż  te ra z  
ta c y  m uszą  odczuć „m ęczący w sty d " , k tó ­
ry  dziś n am  za n ich  czoła pali.

„N a b ezd rożach  ro sy jsk ie j o r je n ta c ji" . 
T a k  za ty tu ło w a ła  soc ja lis tyczna  „W RN  
W olność" z dn. V b. m . n iew iadom o pod 
czyim  ad resem  sk ie ro w an e  dąsy  z pow odu 
u k ła d u  po lsko-sow ieck iego:

„ Ja k  ła tw o  m ożna było  przew idzieć, 
p a k t S iko rsk i — M ajsk i dz ięk i sw ej k o m - 
p rcm isow ości i n ie jasności, p rzy czy n ił się  
do pew nej d ezo rjen tac ji spo łeczeństw a. 
Czego n ie  m ógł zdzia łać sam  p ak t, z a w a r­
ty  pod  nac isk iem  n iezw y k ły ch  i sk o m p li­
k o w an y ch  okoliczności, tego dopełn ił c ie ­
lęcy  zach w y t tych , k tó rz y  n ie  u m ie ją  n ig ­
dy  m yśleć trzeźw o. U rzędow i p o d ch leb ia - 
cze, k ra jo w i i em ig racy jn i, poczęli n a ty c h ­
m ia s t z ku law ego  p a k tu  czynić w iekopom ­
n e  dzieło, ja k b y  n ie  o r je n tu ją c  się, iż chór 
śp iew a n a  m elod ję  n iezw yk le  zgodną z 
m elo d ją  p ły n ącą  z M oskw y.

„Z zachw ytów  n a d  p ak tem  rodzić się 
poczęła z jaw a ro sy jsk ie j o rjen tac ji.

„L isty  i depesze, p łynące  z M oskw y do 
L ondynu , a zw łaszcza w y n u rzen ia  S ta n i­
s ław a G rabsk iego  i gen. A n d ersa  św iad -

uznać, że obecnie o b rona  A tla n ty k u  zosta ­
ła  w zm ocniona o 340 jed n o s tek  w o jen n y ch  
m orsk ich . U SA  p o s iad a ją  n a  A tla n ty k u  
19 pan cern ik ó w , 16 k rążow n ików  cięż­
k ich , 19 k rążo w n ik ó w  lekk ich , 180 k o n tr -  
to rpedow ców , 106 łcd z i podw odnych , 
p rócz różnych  in n y ch  m ałych  to rp ed o w ­
ców, k a n o n ie re k  itp ., poza ty m  ob rona 
w ybrzeża  U SA  p o siad a  w ła sn ą  flo tę  o- 
b ro n n ą .

U SA  —  Jap o n ia . W T okio u trz y m u ją  
się w  dalszym  ciągu  n a s tro je  po jednaw cze  
w  s to su n k u  do S tan ó w  Z jedn . K o m en ta -
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czą o tym , iż część spo łeczeństw a po lsk ie­
go zaczyna n a p ra w d ę  trac ić  g łow ę z m iło ­
ści do R osji i  roz tap iać  n aszą  sp raw ę  w  
m orzu  m ętnego  słow iano filstw a.

„Szczytem  je d n a k  w szystk iego  je s t oś­
w iadczen ie  M a rja n a  Seydy , ogłoszone w  
„T im esie", gdzie w ódz en d ec ji tłum aczy  
się ze sw ego u s tą p ie n ia  z rząd u . P a n  S ey- 
da u w aża  sob ie  p o p ro s tu  ża obelgę, p o są ­
dzen ie  go o to, iż je s t p rzec iw n ik iem  p a k ­
tu . M oje s tro n n ic tw o  —• ośw iadcza on p u ­
bliczn ie  —  od la t p ięćdz iesięc iu  sto i n a  
s tan o w isk u  p o ro zu m ien ia  z R osją .

Z d u m iew a jąca  rzecz: tow arzyszom  z
W RN spędza sen  z pow iek  „z jaw a  ro s y j­
sk iej o rjen tac ji" !  P rzec ież  „m e lo d ją  p ły ­
nącą  z M oskw y" najczęśc ie j jest, ja k  w ia ­
dom o, zn an y  h y m n  „ In te rn a c jo n a ł"  — 
czyż n ie  ty m  sam ym  h y m n em  leg ity m u ją  
się  tow arzysze  z W RN?... P rzez  u b ieg łe  20 
la t  „n iepodleg łości" soc ja liśc i n a s i g ra li u -  
n isono  z M oskw ą „M elod je  h eb ra jsk ie " , 
i 95 p roc. w szelk ich  innych , skądże  w ięc 
te raz  n ag ła  a w e rs ja  do te j m uzyki?  Czyż­
b y  stąd , że n ie  im  dano  p ie rw sze  sk rzypce  
w  L ondyn ie?  A le p rzecież  n ie  k to  in n y  je ­
no  „sam " p. L ieb e rm an n  zosta ł m in is trem  
sp raw ied ilw ości... społecznej! I  k to  w łaśc i­
w ie  zachw yca się „k u law y m  p a k te m "  p o l­
sko -  sow ieckim ? N ie rz ą d  nasz  n a  em i­
g rac ji, sk ąd  w ie lo k ro tn ie  słyszeliśm y w y ­
ra z y  tak ie , ja k  „m us..., konieczność..., 
trzeźw a  ocena", co n a  zach w y t n ie  w y g lą ­
da. N ie obóz n a ro d o w y  w  k ra ju , gdyż m y 
p ie rw si n azw aliśm y  p a k t u k ła d e m  z g an g ­
s te ra m i po litycznym i, w ym uszonym  n a  
n a s  w  w a ru n k ach , k tó re  je d n a k  n a  n ic  
lepszego n ie  pozw ala ły . N ie ludow cy , k tó ­
rzy  za ję li s tanow isko  analog iczne. N ie „ sa ­
n a c ja "  w reszcie, k tó ra  m ocno i w ie rn ie  
n ien aw id z i gen. S iko rsk iego  n iem a l ta k  ja k  
M oskw ę, i bo d a j jeszcze od czasu  en k aen u . 
W ięc k to?  —  M ożem y to  w y jaw ić  „na 
ucho" tow arzyszom  ż W R N : socjaliści!
T ylko  n ie  nasi, lecz —  ang ielscy , ci sam i, 
n a  k tó ry c h  p rzyw ódcę, H endersona , z ta k ą  
d u m ą  p o w o łu je  się  w  tym że  a r ty k u le  r e ­
d a k c ja  „W R N  W olność", cy tu jąc  jego  sło ­
w a: „D latego  je s te śm y  soc ja lis tam i, że k o ­
ch am y  nasz  k ra j" ... In n y  bow iem  p rz y ­
w ódca L a b o u r P a r ty , m ir . A tlee, p o w ita ł 
p a k t po lsko -sow ieck i n ie ty ik o  z uznan iem , 
lecz w p ro st z en tu z jazm em  (n ieco  n a w e t 
żenu jącym ...) , n azy w a jąc  go ..początk iem  
now ej e ry  w  sto su n k ach  m iędzy  obu  b o - 
h a te rsk ie m i naro d am i" ... S ądzim y, że o- 
ba j sym patyczn i A nglicy  p rzeh o lo w ali w  
ró w n e j m ierze , i że d la  ta k ic h  w ypow iedzi 
trz e b a  je d n a k  być  so c ja lis tą  —  a n g ie l­
skim ...

D ość eksperym entów , w oła  dw u ty g o d ­
n ik  m łodzieży  „W ie lka  P o lsk a" , k tó rego  
N r. 1 z dn. 15 bm . leży  p rzed  nam i.

„ Jes te śm y  poko len iem , k tó re  p rzed  w o j­
n ą  uczyło  się. W  życiu  p ań stw o w em  n ie  
b ra liśm y  udzia łu .

„A  o państw o , o jego  c h a ra k te r  toczy ła  
się zac ię ta  w a lk a . P ań s tw o  n asze  —  te n  
po tężny  in s tru m e n t p raw id łow ego  rozw o ju  
życia  n a ro d u , sta ło  się og ródk iem  do­
św iadczalnym , w  k tó ry m  usiłow ano  zasz­
czepić ró żn e  idee...

„Czy też  się  p rzy jm ą , czy n ie? D em o­
k ra c ja , libera lizm , socjalizm , „san ac ja" , 
b ezp arty jn o ść , „ozon".

„W ojna p rzesz ła  n a d  n a m i ja k  h u rag an , 
lecz w  u m y słach  w ie lu  lu d z i to  ek sp e ry -

rze  o m ow ie R oosevelta  b y ły  o b jek ty w n e  
i n acechow ane  dużym  um ia rem . P ra s a  m ó­
w i o m ożliw ości zasadniczego  po rozum ie­
n ia  z USA.

S tanow isko  A m ery k i nacechow ane  je s t 
także  w iększą  reze rw ą . W  sp raw ie  ro z ­
m ów  z J a p o n ią  H u ll ośw iadczył, że ro z ­
m ow y te  są  ściśle in fo rm ac y jn e  n a  te m a t 
czy is tn ie je  m ożliw ość zna lez ien ia  p o d ­
s taw y  do p o ro zu m ien ia  i czy w ogóle tak ie  
po rozum ien ie  je s t  w  obecnej chw ili w sk a ­
zane.

I E J
m en to w an ie  się  n ie  skończyło . Z nów  ja k  w  
k a ta ry n c e  te  sam e m elod ie : d em o k rac ja ,
socjalizm , fe d e ra c ja  itd .

_ „P rzed  w o jn ą  ta k  było. U kra iń có w  się 
g łaskało , żeby  b y li ła sk aw i służyć w  w o j­
sku  i b ro n ić  P o lsk i. P ięk n ie  je j bron ili... 
Żydzi —  ci ro b ili co chcieli. W ięcej. M y 
ro b iliśm y  w szystko , co on i chcieli. Bo p a ń ­
stw o  by ło  w spó lnem  dobrem ... n aszem  i 
ich.. P ow iedzm y  b ru ta ln ie , —  że było na  
u sług i w szystk ich . J a k  tra m w a j, czy a u to ­
bus. K to  p łac ił b ile t, te n  m ia ł p raw o  je ­
chać, a  n a w e t w ięcej —  w p ływ ać  n a  k ie ­
ru n ek .

„P rzed  w o jn ą  m yśm y  s ta li n a  sk rzy d le  
O bozu N arodow ego, w alczącego  ze zg ra ją  
o k ła d a ją c ą  i  gu b iącą  Po lskę . P ow iedzm y 
ja sn o  i m ocno, że ty lk o  Obóz N arodow y 
nie^ u w aża ł p a ń s tw a  za og ródek  d o św iad ­
czalny. T y lko  O bóz N arodow y  szedł d rogą  
p ro s tą  do celu, k tó ry m  b y ła  W ielka P o l­
ska. T e raz  s tan ę liśm y  ju ż  w  szeregach  
tych , co b ęd ą  P o lsk ę  budow ać i n ią  k ie ro ­
w ać. To też  p ięśc i się  n a m  zac isk a ją , s e r ­
ca p ło n ą  i je d e n  o k rzyk  zgodny poprzez 
nasze  m łode  szereg i leci:

■ „Dość p ró b  i dośw iadczeń  n a  żyw em  
ciele Polski!

>.N ap raw d ę  dość. N ie d am y  w ięcej 
fry m arczy ć  n a jw ięk szem  dob rem  n a ro d o ­
w em , ja k ie m  je s t  w łasne , n iepod leg łe  
pań stw o . N ie pozw olim y  obcym  -— w szy st­
ko jed n o  — N iem com , Ż ydom  czy U k ra iń ­
com zajm ow ać k ie row n iczych  s ta n o ­
w isk  pań stw o w y ch . P o lsk a  m u s i być d la  
Po laków , bo ty lko  P o lak  za k ra j  sw ój 
k re w  p rze lew a ł i zaw sze on ty lk o  za P o l­
sk ę  życie odda. N ik t inny .

„P rzesz liśm y  w o jn ę  ja k o  żołn ierze. B y ­
liśm y  n a  fro n c ie  i p o tra f im y  o P o lskę  
w alczyć. P ie rw szy  Ż yd co sp ró b u je  w  n a ­
szych  sp raw ach  głos zab ie rać , do stan ie  ta k  
po k a rk u , że m u  się odechce m ieszać do 
n iesw oich  sp raw . P ie rw szy  ła jd a k , co b ę ­
dzie p ró b o w ał iry m arc zy ć  in te re sa m i P o l­
ski, do stan ie  k u lę  w  łeb, ja k  am en  w  p a ­
cierzu ."

B ra tn e m u  organow i, k tó ry  z zapa łem  
i en e rg ją  m łodości rozpoczyna sw ój s ta r t  
pub licy sty czn y  ta k im  sp ręży sty m  k ro k iem  
w  sedno  rzeczy, ś lem y szczere życzenia p o ­
m yślnego1 „b ieg u "  bez „przeszkód", a 
zw łaszcza bez „p ło tk ó w " (o d ra to w a ­
nych )...

P olska Trzech Mórz. Z ta k ą  koncepc ja  
p rzyszłe j P o lsk i w y stęp u je  „W alk a"  N r. 37 
z 19.IX  rb . w  cy k lu  a rty k u łó w  „O co w a l­
czym y?"

„C elem  P o lsk i —  pisze „W alka" — je s t 
n ie ty ik o  zaw ładn ięc ie  zpow ro tem  z iem ia ­
m i e tn iczn ie  i h is to ry czn ie  po lsk im i, a le  
zniszczenie R zeszy i je j k o n cep c ji n iem iec ­
k ie j E u ro p y  Ś rodkow ej —  „M itte leu ro p y " , 
n a  g ruzach  k tó re j pow stać  m usi obszar 
po lsk ich  w p ływ ów  państw ow ych , n a ro d o ­
w y ch  i cyw ilizacy jnych  —  P o lsk a  T rzech  
M órz. P o lsk a  n a p ra w i b łą d  d aw n ej R ze­
czypospolite j, doc ie ra jąc  do w ybrzeży  M o­
rza  C zarnego, a  zasięg iem  sw oich w p ły ­
w ów  obe jm ie  w ybrzeża  A d rja ty k u . P a ń ­
stw o to, k tó reg o  n a tu ra ln ą  g ran icą  n a  za ­
chodzie je s t lin ja  O d ra  —  N issa Ł użycka, 
n a  pó łnocy  B a łtyk , n a  w schodzie  B ram a  
S m oleńska  i l in ja  D n iep ru , n a  p o łu d n iu  
zaś K a rp a ty , m a czuw ać n a d  tem , ażeby  
N iem cy n ie  p o k u siły  się  w ięcej o odbudo ­
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w an ie  R zeszy i by  R osja  w  in te resie  E u ­
ro p y  zaabso rbow ała  całkow icie  sw ą m yśl 
po lityczną  zag ad n ien iam i A zji.“

Ja k ie ż  są  d rog i do jśc ia  do ty ch  celów  o l­
b rzym ich? N a to  p y tan ie  „W alka" da je  
odpow iedź n a s tęp u jącą :

„.U rzeczyw istnienie am b itnego  p la n u  b u ­
dow y P o lsk i T rzech  M órz dokonać się m o­
że ty lko  w tedy , o ile  zdobędziem y się n a  
w ysiłek  w oli zw ycięsk iej i o ile poczucie 
naszej w ielkości zestro im y  w  doskonałą  
całość z rozsądk iem , m y ślą  po lityczną" .

N ie je s t to  zapew ne  p ro g ram  na p rzysz­
łość najb liższą , d la  k tó re j ro zsąd n a  m yśl 
po lityczna  m usi w skazać cele bardz ie j do ­
s tęp n e  i rea ln e , n iż  „P o lska  T rzech  M órz", 
a śro d k i d z ia łan ia  —  m nie j roz lew ne i o- 
gólnikow e, n iż  „w ola zw ycięska" i „poczu­
cie w ie lkości" . O „P o lskę  T rzech  M órz" 
będziem y w alczyć, gdy  osiągn iem y to, 
o co w alczym y. A  w alczym y o P o lskę  z 
K a rp a ta m i n a  p o łudn iu , O d rą  n a  zacho­
dzie, B a łty k iem  n a  północy  i — p rzed w o ­
je n n ą  g ra n ic ą  n a  w schodzie. Ś rodk i w alk i?  
—- U zbro jen ie  w szystk ich  P o laków  god­
n y ch  te j zaszczytnej nazw y  i zdo lnych  do 
noszen ia  b ro n i; zam ian a  całego k ra ju  w  
je d e n  w ie lk i obóz w arow ny ; rząd  zo rg an i­
zow any ja k  dow ództw o naczelne  podczas 
k am p an ji, w reszcie  —  budow a, b u d o w a i 
jeszcze raz  budow a: dróg, kolei, fab ry k , 
stoczni, po rtów , k ana łów , m agazynów , 
śp ichrzów , lo tn isk  i szkół, szkół lo tn iczych , 
szkół m a ry n a rk i, szkół sam ochodow ych...

Po  P olsce A , B i C, a p rzed  P o lską  
T rzech  M órz, m u s i być P o lsk a  trzech  W: 
w odzów , w o jsk a  i w alk i. I d a j Boże, by  
z tą  ro b o tą  u po ra ło  się p rzed  zejściem  ze 
sceny poko len ie , zrodzone w  dn iach  dzi­
sie jszej n iew oli.

N O T U J E M Y . . .

BIBLIOTECZKA „SZAŃCA"
„Jaką chcem y m ieć Polskę?" — O dpo­

w iedź  n a  to  p y tan ie  w  fo rm ie  p o p u la rn e j, 
do stępnej d la  każdego, zna jdz ie  czy te ln ik  
n a  32-ch s tro n ach  broszury pod pow yż­
szym  ty tu łem , k tó ra  św ieżo opuściła  p r a ­
sę, ja k o  siódm a z rzęd u  pozycja  w  „B i- 
b ljo teczce  „S zańca". B roszu ra  je s t do n a ­
bycia  w  cen ie  50 g r. u  w szystk ich  k o lp o r­
te ró w  „S zańca" i „P laców ki" .

„Pokój z R osją —  w alka z K om inter- 
r c m " .  T en  te m a t pod  tym że ty tu łem  om a­
w ia  ósm a n asza  b ro szu ra , zakończona h a ­
słem :

N iem cy, bolszew icy, Żydzi i im perjaliści 
rosyjscy —  to nasi śm ierteln i w rogow ie!

B roszu rę  tę  o trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  
rów n ież  u  naszych  k o lpo rte rów .

W kró tce  ukaże  się szereg  dalszych n a ­
szych p u b lik a c ji p rog ram ow o  -  u s tro jo ­
w ych  i p ropagandow ych , będących  obec­
n ie  w  d ru k u .

Pom im o szczególnie w ytężonej w  o s ta t­
n ich  czasach działalności G estapo, k tó re j 
now y  szef w  W arszaw ie  p o p rzysiąg ł w y ­
tro p ić  i z likw idow ać podziem ne p iśm ien ­
n ic tw o  po lsk ie , w y d aw n ic tw a  nasze u k a ­
zyw ać się b ęd ą  ty m  liczn iej, p ew n ie j i 
częściej, im  w iększą, a b ezsilną  w ściekłość 
i za jad łość  w zbudzi to  w  sercach  szpiclow - 
Łkic-h...

O bok m łodych  z obozu narodow ego, 
k tó ry c h  głos zn a jd z ie  czy te ln ik  w  p rzeg lą ­
dzie p rasy , m am y  do odno tow an ia  w ystęp  
in n y ch  „m łodych", z obozu „d em o k rac ji i 
socja lizm u". N iedaw no  p o w sta ły  o rgan  
ty ch  „m łodych" p. t. „M yśl", w  N r. 2 za 
w rzesień  r . b., z a jm u je  się m . in . k w e s tją  
rz ąd u  jedności n a ro d o w e j w  k ra ju  i  n a  e -  
in ig rac ji. W sw oim  czasie po rusza liśm y  tę  
sp raw ę  n a  łam ach  „S zańca", w  zw iązku  ze 
sły n n y m  ju ż  dziś a r ty k u łe m  so c ja lis tycz­
nego  w y d aw n . W RN  (13 ■—'2 6  lipca  1941), 
g rożącym  o rg an izac ją  osobnych  w o jsk  
„postępu", d la  „ew en tua lnego  sp a ra liż o ­
w an ia  zakusów  reak c ji" , o ile  w szystko  w  
k ra ju  n ie  p rze jd z ie  pod  „ścisłą  k o n tro lę"  
obozu „d em o k rac ji i socja lizm u", czyli 
k ró tk o  m ów iąc „ fo łk sfro n tu " .

F rzy toczyw szy  p ra w ie  w  całości ów  a r ­
ty k u ł, m łodzieńcza „M yśl" w kracza  n a  t a ­
k ie  szlak i:

„S pe łn ien ie  tego  p o s tu la tu  (to  znaczy 
k o n tro li so c ja l -  dem o k ra ty czn e j. P rzyp . 
n a sz ) , uw ażam y  za konieczne. Z godnie 
z c h a ra k te re m  i tra d y c ja m i liis to rycznem i 
P o laków , cały naród m a prawo decydo­
w ać o ustroju państw a i spraw ow ać w  
niem  rządy. Stąd ruchy dem okratyczne  
oparte na chłopach (ok. 70 proc. ludnoś­
c i) , robotnikach i pracow nikach um ysło­
w ych  (przew ażający procent ludności 
m iast) m uszą m ieć głos decydujący."

„Poniew aż dysponow anie siłą  zorejną  
będzie w  chw ili przełom ow ej kluczem  do 
objęcia w ładzy, konieczne jest, aby grupy  
stanow iące w iększość, m iały  w ładzę nad  
w ojskiem  już w  fazie przygotow aw czej. 
U w ażam y, że g łów nym  celem  polit; k i 
w ew nętrznej jest jedność narodowa, ale 
pow stała organicznie, a nie jako pozba­
w iony kręgosłupa zlepek celów , progra­
m ów  i dążeń. M usim y zrew idow ać  p ew ­
n ik , że każda jedność  n a ro d o w a  je s t g w a­
ra n c ją  siły . Rząd jedności narodow ej b ę ­
dzie silny w tedy dopiero, jeże li oprze s ;e 
o praw dziw ą większość." (P o d k reśl, ory­
g in a łu ).

Po p rze łożen iu  te j e lo k w en cji in te lig en ­
ck iej n a  „p ros ty " ję z y k  po lsk i, w ychodzi, 
że „p raw d ziw e" rząd y  jednośc i n arodow ej 
to  rząd y  m łodych  i s ta ry ch  „d em o k ra tó w  i 
socja listów ". Bo do kogóżfcy innego  m ogli 
m ieć  zau fan ie  polscy  chłopi, ro b o tn icy  i 
in te ligenc i, czyli ca ły  naród? Poza tak im  
„na ro d em " p ę ta  się ja k a ś  tam  g a rs tk a  f a ­
b ry k an tó w , b an k ie ró w  i obszarn ików , z 
k tó ry m i przecież n ik t  pow ażn ie  liczyć się 
n ie  będzie . P rz y  p ierw szej o k az ji „ to “ p ó j­
dzie „w  rozchód" i kw ita .

J a k  w idzim y, te n  g a tu n e k  „m łodych" 
n ie  je s t m n ie j w y tra w n y  n iż  s ta re  w ygi 
socja listyczne  i m asońsk ie  z p rzed w o jen ­
nego „R obo tn ika" i „E poki" . „C zarno n a  
b ia łem " i t. p. N ie gorsze też  m a ap e ty ty . 
T ylko  że —  n a  w asze n ieszczęście „m ło­
dzi tow arzysze" —  n a s ta ły  te raz  in n e  cza­
sy. S kończyły  się bezpow ro tn ie  su g estje  
,.m as“ i „ ruchów  m asow ych". N ikogo dziś 
n ie  zastra szy  groźny  frazes o „gniew ie lu ­
du". bo w iem y  ju ż  ja k  się ten  gn iew  f a ­
b ry k u je . N auczyliśm y się w reszcie  i te j 
sz tu k i od w as, je j m istrzów  cechow ych. 
W am  w ciąż jeszcze się zdaje , „m łodzi to ­

w arzysze", że m acie  do czyn ien ia  z do b ro ­
dusznym  i u s tęp liw y m  obozem  naro d o w y m  
la t  daw nych , k ied y  to  w ysta rczy ło  n a  d a ­
ny  sygna ł w rzasnąć  z k ą ta , b y le  głośno: 
„m y... lud ... p ro le ta r ja t... m asa... w ięk ­
szość", —  b y  godzono się z tem  bez sp ra w ­
dzan ia  k to , gdzie, poco i za  ile  k rzyczy , b y  
p o tu ln ie  ustępow ano  m iejsca, ro zp y ch a ją ­
cym  się po  żydow sku  ło kc iam i „ fo łk sfro h - 
tow com ".

M y dziś um iem y  ju ż  w alczyć z w am i 
w aszą  m etodą, p rzez  d ług ie  la ta  z tak iem  
pow odzen iem  sto sow aną przez  w as do nas. 
M y dziś znam y  siłę  w ła sn ą  i w iem y, co 
sądzić  o w aszej „po tędze".

C ały  se k re t te j po tęg i po legał n a  tem ,. 
że n ik t  n ie  w aży ł się podejść  b lisko  do. 
słom ianego  chochoła w aszych  „ruchów  
m asow ych", b y  zobaczyć, co się pod  n im  
k ry je . U czynili to dopiero  S ta iin , M usso­
lin i i H itle r . O kazało  się, że tk w iła  tam . 
n ęd zn a  i w y sch n ię ta  łodyżka in te lig en ­
ckiej frazeo log ji, k tó rą  też  z łam ano  je d -  
n em  pog ard liw em  kopn ięc iem  nogi. T ak  
z a ła tw ił się S ta lin  z e se ram i w  R osji, 
M usso lin i z p o p o la ram i w e W łoszech, H i­
tle r  z e sdekam i w  N iem czech. A  n ie  b y li 
to  p rzecież jacy ś ty ta n i m y śli i czynu, ge- 
n ju sze  w oli i akcji. O t, p o p ro s tu  —  szczę­
śliw si od in n y ch  trze j in te ligenc i z obozu 
socjalistycznego , zn a ją cy  lep iej n iż  in n i 
m eto d y  sw ego obozu, i te j znajom ości z a ­
w dzięczający  g łów nie sw e sukcesy  i „ b a ­
jeczne k a r je ry " .  I  m asy  poszły za n im i, te  
m asy, k tó ry m  w y p rzyp isu jec ie  cudow ne 
i u n iw e rsa ln e  zdolności tw órcze, a k tó re  
chcie libyście  p row adzić  i u  n as  albo  w  ś le ­
py  zau łek  d o k try n y  (je ś li w  n ią  szczerze 
w ierzyc ie ), albo  w  o tch łań  k rw i i n iedoli, 
n a  d n ie  k tó re j lśn ią  go re jące  źren ice  sza­
ta n a  Cieśli on je s t w aszem  n a tch n ien iem ).

D ziś ro le  się zm ien iły . Dziś m y  tw o rzy ­
m y  „ ru ch y  m asow e" n a ro d u , m y  s tan o w i­
m y  „św ia t p racy "  n aro d o w ej p ra w d z i­
w ych, z k rw i i kości chłopów , robo tn ików  
i p raco w n ik ó w  um ysłow ych , is tn ie jący ch  
w  narodzie , n ie  w  w aszej czerw onej w yo­
b raźn i. To w y  jes teśc ie  zaśn iedzia łą  „ re ­
a k c ją "  an ty n aro d o w ą , k tó rą  ju ż  dziś u -  
m iem y  posk rom ić  tw a rd ą  p ięśc ią  p o lsk ie ­
go chłopa, i ro b o tn ik a , rozbić sk o ru p ę  f r a ­
zesów  so c ja ldem okra tycznych  i w ydobyć 
z n ie j szepleniącego n iew yraźn ie ... in te li­
gen ta  w  czerw onem  opakow an iu . A  w y ­
dobyw szy  —  obnażyć jego  nędzę  m o ra ln ą  
i c ie lesną i ta k  sp rep aro w an eg o  —  okazać 
„św ia tu  p racy"...

1! d latego n o tu jem y :
P rag n iec ie  „zrew idow ać pew n ik , że k a ż ­

da  jedność  na ro d o w a  je s t g w aran c ją  s i­
ły"?  —• M yśm y go ju ż  daw no  zrew idow ali 
i w iem y, że n ie  każda , ty lko  tak a , k tó re j 
p rzew odzi duch  Boży, n ie  żydow ski lu b  
soc ja ldem okra tyczny .

U śm iecha sie w am  „dysponow anie  siłą  
zb ro jn ą"  n a ro d u , nęci w as ten  „klucz do 
ob jęc ia  w ładzy  w  chw ili p rze łom u"?... A le 
p rzed  d rzw iam i do p rzy b y tk u  w ładzy , stać  
będzie  czu jn a  s traż  n arodow a, w ięc n a ­
w et... w y try ch em  ich  n ie  o tw orzycie, gdy  
„k lucz" zn a jd z ie  się w  ręk ach  b a rd z ie j n iż  
w asze pow ołanych . Do „dyspozycji" w a ­
szych pożąd liw ych  oczu m oże by ć  n a jw y ­
żej... dziurka, od klucza.

O D  M O S K W Y  D O  A T L A N T Y K U
R adio  L ondyn  ogłosiło w  d n iu  15 bm . 

n a s tę p u ją c y  p rzeg ląd  sy tu ac ji w o jen n e j:
W dn. 15.IX  1812 N apoleon  w kroczy ł do 

M oskw y. Z a ją ł M oskw ę w cześn iej n iż 
N iem cy, lecz m im o to zapóźno. P ie rw szy  
śn ieg  sp ad ł w  P e te rsb u rg u , lecz an i P e ­
te rsb u rg , an i K ijów , O dessa czy M oskw a 
n ie  pad ły . N a ca łym  fronc ie  3500-kilom e- 
tro w y m  N iem cy p row adzić  b ęd ą  m usie li 
k am p an ię  zim ow ą. M im o 12-tygodniow ej 
o fensyw y, p row adzonej kosztem  og rom ­
nych  s t r a t  i ogrom nego n a k ła d u  sił, N iem ­
cy n ie  odn ieśli decydu jącego  zw ycięstw a.

O dnieśli pew ne  sukcesy , zbliżyli się do P e ­
te rsb u rg a , przez p rze jśc ie  D n iep ru ^ n a  n o ­
w o zagrozili K ijów , lecz to  w szystko  je s t 
jeszcze zam ało . N a p o łu d n iu  daleko  są  je ­
szcze od sw ego pierw szego  celu, od n a fty  
n a  K aukaz ie . Jeszcze dale j są od drugiego 
celu : rozb icia  a rm ii ro sy jsk ie j i z łam an ia  
je j w oli oporu . R osy jska  o b rona  je s t n ie ­
zm ordow ana zarów no n a  froncie , ja k  i n a  
ty łach  n iem ieck ich . K o n tra ta k  ro sy jsk i n a  
fronc ie  środkow ym , k tó ry  odrzucił N iem ­
ców nieco  w stecz, je s t w p raw d zie  ty lko  
loka lnym , je d n a k  je s t zn am ien n y  d la  d u ­

ch a  w o jennego  rosy jsk iego . P rzy b y c ie  p i ­
lo tów  ang ie lsk ich  razem  z sam olo tam i n a  
f ro n t ro sy jsk i, stw orzy ło  d la  N iem ców  
now y k łopot. F lo ta  an g ie lsk a  rozproszy ła  
w  ty m  tygo d n iu  dw a konw o je  n iem ieckie , 
k tó re  m ia ły  p rzyw ieźć  posiłk i d la  w o jsk  
w alczących  n a  odcinku  M u rm ań sk a . N iem ­
cy s trac ili lek k i k rążo w n ik  „B rem se". W 
ty m  czasie R osja  zyskała  now ą d rogę do­
s taw  przez Iran . N ic n ie  pom oże N iem com  
n aw e t gdyby  m ieli za jąć  fa b ry k i rosy jsk ie , 
jeże li n ie  od e tn ą  dróg dow ozu do R osji. 
O becnie R osja  n ie  m oże być zaa tak o w an a
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N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E Jod p o łudn ia , an i Suez od ty łu . A by  z a a ta ­
kow ać Suez, m us ie lib y  N iem cy uderzyć  
w zdłuż całego fro n tu  lib ijsk iego . T u  
w p raw d z ie  nadchodzi na jd o g o d n ie jsza  p o -' 
r a  do d z ia łań  w ojennych , lecz in ic ja ty w a  
je s t w  rę k a c h  ang ie lsk ich , a  do staw y  n ie ­
m ieck ie  i w łosk ie  do B enghasi dochodzą 
ty lko  w  m a ły m  procencie . P rzed  ro k iem  15 
w rześn ia  lo tn ic tw o  an g ie lsk ie  odniosło 
n a jw ięk szy  sukces, s trą c a ją c  185 sam olo ­
tó w  n iem ieck ich . T riu m f odniosły  m aszyny  
i ludzie . D ziś po  ro k u  lo tn ic tw o  ang ie lsk ie  
je s t ta k  silne, że n ie  ty lk o  m oże b ron ić  
się p rzed  N iem cam i, n ie  ty lko  m oże ich  
a takow ać , lecz m ogło liczne e sk a d ry  w y ­
słać do R osji. P rz e d  ro k iem  sp raw a  w ybo­
ru  p rezy d en ta  w  U SA  w  p ie rw szy m  rz ę ­
dzie in te re so w a ła  u m ysły  A m erykanów , a  
sp ra w a  w o jn y  s ta ła  n a  d ru g im  m iejscu . 
O becnie, po roku , w  d e k la ra c ji R oose- 
v e lt —  C h u rch ill U SA  zobow iązały  się do 
zn iszczen ia  H itle ra . F lo ta  a m ery k ań sk a  
w zię ła  w  op iekę  zachodn i A tlan ty k . W 
te n  sposób U SA, k ro k  po k ro k u  zb liża ją  
się do o d eg ran ia  w ie lk ie j ro li w  obecnych  
zm agan iach . O w o jn ie  z ad ecy d u je  w a lk a  
n a  zachodzie, a  tu  N iem cy s ta ją  dzisiaj 
n ie  ty lk o  w obec A nglii, lecz rów n ież  w o­
bec USA.

(O gólnego tła  w y d arzeń  w ojennych , 
p rzedstaw ionego  w  k o m u n ik ac ie  pow yż­
szym , n ie  zm ien ia  zasadniczo  fak t, że w  4 
dn i później w o jsk a  n iem ieck ie  za ję ły  K i­
jó w  i P o łtaw ę , p rzyczem  a rm ja  czerw ona 
pon iosła  znaczne s t r a ty  w  lu d z iach  i sp rzę ­
cie).

HESS KANDYDATEM  N A  NASTĘPCĘ  
FtlHRERA?

W  N iem czech k o lp o rto w an a  je s t u lo tk a  
o tre śc i n ie s ły ch an ie  zn am ien n e j. W ysła- 
w ia n y  je s t w  n ie j, ja k o  n ow y  w ódz „m ło­
dych  N iem iec", n ie  k to  inny , ja k  w ięzień  
A ng lii —■ R udo lf H ess. O n to  m a położyć 
k re s  w o jn ie  i odrodzić N iem cy. H itle r  
p rz e d s ta w ia n y  je s t Jako  jed n o s tk a  n ie n o r­
m aln a , k tó rą  na leży  za  w sze lką  cenę u n ie ­
szkodliw ić, H ess ze i, jak o  idea lis ta , k tó ry  
niczego d la  sieb ie  n ie  żąda  i k tó ry  zaw sze 
d b a ł o szerok ie  m asy  n iem ieck ie . N igdy 
n ie  b y ł on k a rie ro w iczem  i n ie  o p ły w ał w  
do sta tk i, ja k  in n i p rzyw ódcy  h itle row scy , 
k tó rzy  u lo k o w ali k a p ita ły  w  b an k ach  
szw a jca rsk ich  i szw edzkich  (R ib b en tro p , 
Ley, G oebbels). H ess m u s ia ł sch ron ić  się 
do A nglii, gdyż zażąd a ł on, b y  położono 
k re s  p rze lew ow i n iem ieck ie j k rw i, przez 
co śc iągną ł n a  sieb ie  g n iew  zb irów  H im m ­
le ra . C hciał on  w o jn y  z S ow ietam i, a le  w  
r. 1939, gdy  czerw ony  sąs iad  n iem ieck i je ­
szcze się n ie  uzb ro ił. H itle r  i R ib b en tro p  
są  w  p ie rw szy m  rzędzie  odpow iedzia ln i za 
to, że doszło do w o jn y  z S ow ie tam i w  
chw ili, gdy  są  one go tow e do ob rony  i co 
w ięcej, gdy  m ogą one liczyć n a  pom oc 
A ng lii i S t. Z jedn .

O dezw a kończy  się w ezw an iem  do w a l­
k i z tym i, k tó rz y  pod  p łaszczyk iem  n a ro ­
dow ego socja lizm u o k ra d a ją  i n iszczą 
N iem cy  n arodow o  -  socja listyczne , a  zw ła­
szcza „św iń  e tap o w y ch " (E tap p en sch w ei- 
n e )  z G estapo  i m in . p ro p ag an d y . „P recz  
ze zd ra jcam i i G esinnungslum pen! T w órz­
cie kom ó rk i odrodzeńcze w  łon ie  p artii! 
N iech  ży je  odnow iona n iem ieck a  P a r t ia  
N arodow o  -  robo tn icza  i je j F iih re r  R u ­
do lf Hess! H eil Hess! N SD A P —  R uch  
O drodzeńczy ." (E rn e u re ru n g sb e w e g u n g ).

N ie w iem y  czy is tn ie je  n a p ra w d ę  w  
N iem czech pow ażny  ru ch , g ru p u jący  się 
kolo  osoby nieobecnego  H essa, k tó ry  n ie  
w y d a je  się p re d y s ty n o w an y  n a  o d eg ran ie  
ro li zbaw cy  N iem iec. T ak , czy inaczej, o - 
dezw a je s t d o kum en tem , m ów iącym  o 
g łębok im  fe rm en c ie  w  łon ie  p a rtii h it le ­
ro w sk ie j i o go rączkow ym  szukan iu  d róg  
w y jśc ia  z sy tu ac ji, w  jak ie j p o s taw iła  
N iem cy szaleńcza i zb rodn icza  p o lity k a  
ich w odza.

W ysiedlenia. N ie m a dn ia , żeby n ie  z a ­
no tow ano  w  W arszaw ie  fa k tu  w y sied le ­
n ia  co n a jm n ie j z jed n eg o  dom u. O becnie 
n a s ta ła  „m oda" n a  m ieszk an ia  m ałe , je d ­
noizbow e, k tó re  op różn ia  się d la  N iem ­
ców' p rzy b y w ający ch  z R zeszy, p rzew ażn ie  
uchodźców . N a jb a rd z ie j d o tk n ię ta  je s t 
dz ie ln ica  P ow iśla  m iędzy  A l. 3-go M aja  
i  P rzem ysłow ą. M a ona  pó jść  n a  p ierw szy  
ogień, s tanow iąc  p ie rw szą  tra n sz ę  w y sie ­
d leń ; dalsze w y sied len ia  m a ją  m ieć te rm i­
ny  późniejsze. O becnie p rzep ro w ad za  się 
w  bardzo  szybk im  tem p ie  spis w szystk ich  
P o lak ó w  zam ieszkałych  w  te j dzieln icy .

Czy n ie  n a  jed n o  w ychodzi? W  Z ak o p a­
n e m  od b y ła  się n ied aw n o  k o n fe ren c ja  
m ia ro d a jn y ch  czynn ików  n iem ieck ich  d la  
zb ad an ia  ca ło k sz ta łtu  sp ra w  m ieszk an io ­
w ych  w  gen . gub. P rzed s taw ic ie le  w ładz  
za in te reso w an y ch  w  pozy sk an iu  ja k n a j-  
w iększej w o lnej p rze s trzen i m ieszkalnej 
w y stąp ili o za tw ie rd zen ie  p ro je k tu  p o w ­
szechnego w yw łaszczen ia  po lsk ie j w łasn o ­
ści n ie ru ch o m ej; op racow ano  ju ż  n a w e t 
odpow iedn i p ro je k t zarządzen ia , k tó re  
m iało  być  ogłoszone te j jes ien i, a  w ejść  
w  życie n a  p rzysz łą  w iosnę. W  w y n ik u  
d y sk u s ji postanow iono  zan iechać  chw ilo - 
w o tego  p ro je k tu , k tó ry  m ógłby  w yw rzeć  
n a  n a s tro je  ludnośc i w p ły w  z po litycznego  
p u n k tu  w id zen ia  obecn ie  n iepożądany . 
Je d n a k ż e  —  ja k  s tw ie rd za  p ro to k u ł k o n ­
fe re n c ji —- zgodzono się  co do kon ieczno­
ści o d d aw an ia  do rozporządzen ia  w ładz  
p o w ierzch n i m ieszkalnej „w  m ia rę  w y ła ­
n ia n ia  się po trzeb " .

J a k  w iadom o d la  k a rp ia  je s t obo ję tne , 
w  ja k im  sosie zo stan ie  ugo tow any . T ak  
sam o ob o ję tn e  je s t d la  ludnośc i po lsk ie j 
czy zostan ie  w ysied lona  n a  podstaw ie  ,,u - 
s taw y  o w yw łaszczen iu" , czy n a  k ró tk ie  i 
w ęzłow ate  „ ...rr rau s" , p ad a ją ce  z u s t  SS z 
tru p ią  g łów ką.

Sprzedaż m ienia w ojskow ego przez żoł­
n ie rzy  n iem ieck ich  za tacza  co raz  szersze 
k ręg i. Sprzedaż  ta k ic h  ob jek tó w  ja k  ręcz ­
ne  k a ra b in y  m aszynow e, n ie  na leży  ju ż  do 
rzadkości. R uch  h an d lo w y  „w ym ienny" 
d a ją ,s ię  zauw ażyć rów n ież  w  k ie ru n k u  
od w ro tn y m : żo łn ierze n iem ieccy  z w iad o ­
m ych  w zględów  z a o p a tru ją  się ch ę tn ie  w  
u b ra n ia  cyw ilne. Z d a rz a ją  się w y p ad k i 
ob rab o w y w an ia  z u b ra ń  m ieszkańców  
W arszaw y, k tó rzy  m ieli n ieostrożność

znalez ien ia  się n a  u licy  w  późniejszych  
godzinach  w ieczornych  i w  od ludn ionych  
dzieln icach  m iasta . D użym  popy tem  cie­
szą się rów n ież  , k a r ty  p o w o łan ia" na  ro ­
bo ty  w  N iem czech —  cena ich  w a h a  się 
od 200 do 500 zł. C hodzi tu  o żołnierzy  
n iem ieck ich  d ezerte rów , podszyw ających  
się pod  Po laków , k tó ry ch  n azw isk a  f ig u ­
ru ją  w k a r ta c h  pow ołan ia ; w  ten  sposób 
zam ia s t n a  fro n t w schodn i, w y sy łan i są  on i 
n a  zachód n a  ro b o ty  w  fab ry ce . M uszą 
w p raw d z ie  nosić  li te rę  „P “ , k tó rą  p ię tn u ­
je  się P o lak ó w  w  N iem czech, a le  lepsze to, 
n iż  p e rsp ek ty w a  śm ierc i za  f i ih re ra  n a d  
D niep rem  czy N ew ą.

S ta rszy m  m ieszkańcom  W arszaw y  n a ­
rzu ca  się p o ró w n an ie  z je s iem ą  ro k u  1918, 
g dy  obserw ow ano  w  a rm ii o k u p acy in e j 
podobne o b jaw y  rozk ładu .

T ysiące dezerterów  niem ieckich b łąk a  
się po g u b ern ii, zm ierza jąc  w  k ie ru n k u  
zachodnim , o ile  im  n a  to pozw ala  gęsto  
ro zs taw io n a  sieć żan d arm erii, k tó re j Loją 
się on i b a rd z ie j jeszcze an iże li g łodu. P o ­
s te ru n k i te  n ie  m a ją  ła tw ego  zadan ia , 
gdyż ja k  zaznaczyliśm y, p ie rw szą  tro sk ą  
każdego  d eze rte ra  je s t zao p a trzen ie  się w  
u b ra n ie  cyw ilne. S ą one u staw io n e  n ie  
ty lk o  n a  szosach, a le  i n a  bocznych  d ro ­
gach  po lnych , k tó ry m i zw y k li p rzem y k ać  
się zbiegow ie z fro n tu . S p raw d zan ie  to ż­
sam ości ich  je s t rzeczą bard zo  tru d n ą  i u -  
ciąż liw ą. N ic dziw nego, że w  ty ch  w a ru n ­
k ach  siły  G estapo  w  g u b e rn ii o k azu ją  się 
n iew y sta rcza jące , ty m  tłu m aczy  się ró w ­
n ież  re k ru ta c ja  do oddziałów  SS, k tó ra  m a  
pozw olić n a  w ycofan ie  z f ro n tu  oddziałów  
sz tu rm ow ych  do zad ań  p o licy jn y ch  n a  ty ­
łach .

H itler i M ussolini na ziem iach polskich.
J a k  obecnie w ychodzi n a  jaw , sp o tk an ie  
obu  d y k ta to ró w  osi m ia ło  m ie jsce  w  g łów ­
n e j k w a te rz e  f i ih re ra  pod  K rosnem , p o ­
czym  n a s tą p ił ob jazd  fro n tu , po łączony  z 
odw iedzinam i w  jed n o s tk ach  p ierw szej l i ­
n ii. W  K ro śn ie  zarządzono  początkow o o- 
s tre  ry g o ry  p o licy jn e  w  czasie p rzy jazd u  
M ussolin iego. L udność  m ia ła  od ra n a  n ie  
w y d a lać  się z m ieszkań  i t. d. W  osta tn ie j 
chw ili za rządzen ia  te  zosta ły  zm ienione, 
jed y n ie  w  b ram ach  dom ów  porozm ieszcza- 
no ż a n d a rm e rję  i po lic ję . W idocznie o b a ­
w iano  się, że w y lu d n io n e  u lice  n ie  w y w rą  
n a  gościu w łosk im  najlepszego  w rażen ia .

D W I E  O P O W I E Ś C I

(Z dziejów  cichego obłędu)

I. „P rzed  k ilk u se t la ty  n a  W ęgrzech,
żyl k siążę  n iem ieck iego  pochodzenia , im ie ­
n iem  S te fan  B ato ry , k tó ry  szuka jąc  u jśc ia  
d la  sw e j aw an tu rn icze j ży łk i —  postanow ił 
pokusić  się o zb ro jn e  opanow an ie  po tęż ­
n e j R osji. D la  zam ierzeń  ty ch  zdo ła ł z je d ­
n ać  w ie lu  k s iążą t, p an ó w  i ry c e rs tw a  n ie ­
m ieckiego, n a  czele k tó rego  p rzedsięw zią ł 
trz y  w ie lk ie  w y p ra w y  przeciw ko  R osji, 
k tó re  zap ro w ad ziły  go aż pod  Połock, 
P sk ó w  i W ielk ie  Ł u k i. N iew ątp liw ie  też  
dop ią łby  ce lu  sw ego życia  i zaw ład n ą ł s a ­
m ą M oskw ą, gdyby  n ag ła  śm ierć  n ie  
p rz e rw a ła  jego  k ró tk ieg o  życia. Je d n a k ż e  
w  dw adzieśc ia  la t  późn ie j, je d e n  z jego  
w odzów  —• Z o lkew sky  (rów n ież  n iem iec ­
k iego  pochodzen ia) zdołał zrea lizow ać 
p la n y  B ato rego  i zdobył M oskw ę. T ak ie  
są  dz ie je  p ierw szej try u m fa ln e j w y p raw y  
ry c e rs tw a  n iem ieckiego  p rzeciw ko  R osji."

II. „S to lica G a lic ji L w ów , założony zo­
s ta ł p rzez  halick iego  k sięc ia  L w a  I, p o ­
chodzącego od germ ań sk ich  W aregów , p o ­
lityczno  - p ań stw o w y ch  o rgan iza to rów  p o ­
łudn iow ego  w schodu  E uropy . Jed n ak że  
w k ró tce  po tem  o p anow any  zosta ł p o d s tę ­
p em  przez  k ró la  polskiego. O d tego  czasu  
L w ów  b y ł p rzez  600 la t w idow n ią  n ie u ­

s tan n y ch  zam ieszek  i n iepoko jów , k tó ry m  
k re s  po łożyła  dop iero  in te rw e n c ja  A ustrii, 
w  sk ład  k tó re j w eszła  G a lic ja  w  ro k u  
1772. N a k ró tk i o k res  w y rw an y  tr a k ta te m  
w ersa lsk im  z żyw ego o rg an izm u  n iem iec ­
k iego, L w ów  w ró c ił dziś ju ż  n a  sta łe  do 
sw ego p raw ow itego , h is to rycznego  w łaśc i­
ciela."

T a k ą  p ro p ag an d ą  p o lityczną  gnęb i 
sw ych  n ieszczęsnych  czy te ln ików  „K rak . 
Z e itung", o rg an  b ądź  co b ądź  „ rząd u "  g u - 
b e rn ja ln eg o  o raz  jego  szefa, będącego  
przecież n iem ieck im  d o k to rem  p ra w  i z a ­
szczycającego M ed jo lan  d o k to ra tem  h o n o ­
row ym , p rzy ję ty m  ła sk aw ie  od ta m te jsz e ­
go u n iw ersy te tu .

C hociaż dok to rów  w  N iem czech cen i się  
dziś m n ie j n iż  p a robków , p ie rw si bowiem, 
są  n a  ek sp o rt, gdy d ru g ich  trz e b a  im p o r­
tow ać, k to  w ie  je d n a k  czy n ie  w a rto  b y ­
łoby  oderw ać  n a  chw ilę  od jjożytecznego 
za jęc ia  jak iegoś p a ro b k a  i dać  m u  w  rę k ę  
p ióro  p ro p ag an d o w e  zam ias t w ideł. S tr a tę  
w  s ta jn i p o k ry ły b y  z pew nością  zy sk i w  
p ropagandz ie , a  dok to rzy  n iem ieccy  m ie li­
b y  o k az ję  p rzy jrzeć  się zręcznej robocie  
po litycznej.
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I  R A D J O W E
LONDYN, 26.IX-41.
N a ca łym  froncie  R osjan ie  p rzypuszcza­

ją  silne  k o n tra ta k i. W  re i . P e te rsb u rg a  
R osjan ie  pow strzy m ali o fensyw ę n iem . i 
sam i p rzechodzą  do p rzec iw n a ta rc ia . M a­
sow e a ta k i n iem . sam . S tu k a  i tanków , 
n ie  p rze łam a ły  oporu  ros. K o m u n ik a t ros. 
n ie  w ym ien ia  w p raw d zie  m iejscow ości, 
je d n a k  donosi o odbiciu  szeregu  um ocnio­
n y ch  pozycyj, z k tó ry ch  obecnie w o jska  
ros. o d p ie ra ją  a ta k i n iem . N iem cy m uszą  
s ta le  rzucać  do w a lk i now e posiłk i, aby  u - 
trzy m ać  siłę  o fensyw y i w ypełn ię  lu k i 
po w sta łe  w sk u tek  w ie lk ich  s t r a t  n a  f ro n ­
cie. P e te rsb u rg  w  dalszym  ciągu  m a łącz­
ność z re sz tą  k ra ju  i conajm nie i je d n a  l i ­
n ia  ko le jo w a  w głąb  k ra ju  w  zupełności 
je s t  w  rę k a c h  ros. N a fronc ie  środkow ym  
raczej T im oszenko  je s t w  ofensyw ie. N a 
p ew n y m  odcinku  N iem cy zostali w y rzu ­
cen i n a  zach. b rzeg  D źw iny, p ozostaw iając  
n a  w schodn im  2.500 zab itych . K oło Sm o­
leń sk a  p iecho ta  n iem . poniosła  n o w ą k lę ­
skę. S y tu ac ja  n a  U k ra in ie  n ie  je s t ja sn a . 
S am i N iem cy w b rew  pop rzed n im  tw ie r ­
dzeniom  o z likw idow an iu  oporu  ros. p rzy ­
zn a ją , że w  re j . K ijo w a  R osjan ie  n a d a l 
s ta cza ją  zacię te  boje , p ró b u jąc  się p rzeb ić  
w  k ie r. n a  w schód. 1 ta k  w  re j. C herson ia  
w o jsk a  B udienego  s iln ie  a ta k u ją  ty ły  
n iem . w zdłuż b iegu D n iep ru , a da le j n a  
p łn . całe Zaporoże je s t w  ręk ach  R osjan . 
Z ac ię te  w a lk i toczą się  w  re j. D n iep ro - 
s tro ju . N ic n ie  je s t w  s tan ie  z łam ać w oli 
opo ru  R osjan . D alej n a  p łd . cz te ry  d y w i­
z je  n iem ., ok. 50.000 żołnierzy , w sp a rty ch  
lo tn ic tw em , rozpoczęły  a ta k  n a  K rym . 
R osjan ie  s ta w ia ją  s iln y  opór. O dessa b ro ­
n i się w  dalszym  ciągu. N a froncie  p łd . 
bqmbow.ce ros. działają, ob ronn ie  pod  o- 
słoną  m yśliw ców  ang. Ros. sam . m a ry n a r ­
k i  zaa tak o w ały  n jem . jed n o s tk i p iechoty , 
z a b ija ją c  w ie lu  żołnierzy , niszcząc 22 dz ia ­
ła , w ie le  sam ochodów  i lekk ich  tan k ó w  o- 
raz  11 sam . niem ., sto jący ch  n a  ziem i. W 
pon iedz ia łek  R osjan ie  zniszczyli 75 sam . 
n iem . A tak i n iem . n a  M u rm ań sk  n ie  po ­
w iod ły  się. W p rzec iągu  ty g o d n ia  N iem cy 
stra c ili n a  ty m  odc inku  2.000 zab itych . 
Ub. nocy sam.' n iem . znów  próbow ały  n a ­
lo tu  n a  M oskw ę, je d n a k  an i je d n a  m aszy-

Z daw ało  się, że po pogrom ie Ju g o s ła ­
w ji, po ro zd rap an iu  n ieszczęsnego k ra ju  
przez  zb irów  - sąsiadów , z n a jpod le jszym , 
boć ta k  b lisk im  p lem ienn ie , sąsiadem  b u ł­
g a rsk im  n a  czele, po ta k ic h  sam ych  ja k  u 
n as k rw aw y ch  rządach  so lda tesk i o k u p a­
cy jn e j, po w y m o rd o w an iu  dz iesią tków  ty ­
sięcy p a tr jo tó w , po zap e łn ien iu  w ięzień  i. 
obozów  se tk am i ty s ięcy  S erb ó w  —  w szy st­
ko  ta m  zam rze  w  bezruchu , zm iażdżone 
po tw o rn y m  ciosem . A  je d n a k  p łom ień  
b u n tu  n ie  w ygasł w  p ie rs i boha te rsk iego  
n a ro d u . J u ż  od dłuższego czasu  dochodziły  
s tam tąd  g łuche  w ieści o w ystąp ien iach

N IE  M ARTW M Y SIĘ...
(D okończenie ze strony 1-ej)

k tó ry ch  ta k  w zruszająco  m ów ił p rzed  k il­
ku . d n iam i tow . R o tsz te jn -M ajsk ij do ro ­
b o tn ik ó w  angielsk ich ... N astro je  te  w z ra ­
s ta ły b y  w  m ia rę  p rzesu w an ia  się liiij i 
f ro n tu  n a  zachód. I  n ie  w iadom o, czy i r e  
doszłyby  w  końcu  do w yżyn, z k tó ry ch  
m ożna ju ż  n a  w szystk ie  p ak ty , u k ład y  i 
po rozum ien ia , n a  ca łą  E uropę, k u ltu rę , 
ideały , w olność i d em o k rac ję  —  m ów iąc 
k ró tk o , a  po  m osk iew sku  —  n a p le w a t1...

N ie m arty /m y  się w ięc  —  dość m ize rn e ­
mu zresz tą  —  sukcesam i N iem ców  n a  
w schodzie: n a raz ie  je s t ich raczej za  m ało, 
n iż  za dużo. N ie ubo lew ajm y  też n ad  o fen ­
syw ną  opieszałością A nglosasów  n a  za ­
chodzie: ta m  ró w n ież  p a trz ą  uw ażn ie , a 
oczy m a ją  bodaj lepsze n iż  m y.

n a  n iem . n ie  p rzed o s ta ła  się n a d  m iasto . 
W  drodze  zestrzelono  5 sam  n iem . R ów ­
nocześnie p a r ty z a n tk a  ros. n a  ty łach  n iem . 
n ie  -słabnie. W s ie rp n iu  i n a  początku  
w rześn ia  H itle r  m u s ia ł w ysłać p rzeciw  
p a rty z a n to m  silne  ek spedyc je  k a rn e  aż w  
re jo n  M ińska. E k sp ed y c je  te  je d n a k  n ic  
n ie  zdzia łały , a  sam e pow róciły  z w ie lk im i 
s tra ta m i. N a fronc ie  ros., szczególnie n a  
p łd . w y s tąp ił p rzec iw  N iem com  now y 
w róg, k tó reg o  n ie  m ożna zw alczyć a rm a ­
tam i —  ty fu s. Z arów no  w śród  w ojsk rum ., 
ja k  n iem . i w ł. N iebezpieczeństw o je s t 
ta k  w ielk ie , że n iem . p e rso n e l sa n ita rn y  
przechodzi now e przeszko len ie  w  zw a l­
czan iu  te j ep idem ji. D zienn ik  ru m . U n i- 
v e rsu l po d a ł w iadom ość, że w  Ja ssach  u -  
rz ęd u je  sp ec ja ln a  k o m is ja  p rzed staw ic ie li 
w szystk ich  trzech  sztabów  i om aw ia  spo­
soby zw alczen ia  tego  n iebezp ieczeństw a. 
N iem cy  o sk a rża ją  R um unów , że to oni, 
szczególnie u c iek in ie rzy  z B essarab ji, ro z ­
w lek li tę  zarazę. P ra s a  ru m . n ie  m ogła te ­
go fa k tu  przem ilczeć, ta k  ja k  n iem . i w ło ­
ska, bo m iejscow a ludność  m a to  w szy st­
ko  p rzed  oczam i. „U n iv e rsu l“ dom aga się 
ja k  n a jd a le j idącej a k c ji p rzec iw  żo łn ie­
rzom  w szystk ich  trzech  a rm ji, k tó rzy  ro z ­
noszą  tę  chorobę. W  w ie lu  p u łk ach  zu p e ł­
n ie  w strzy m an o  u rlo p y . W  L o n d y n ie  za­
k o m un ikow ano  ofic ja ln ie , że n ied ługo  n a  
fro n c ie  ros. w y stąp ią  do w a lk i z N iem ca­
m i czołgi ang . Ros. k o m is ja  w o jskow a za­
k w a lif ik o w a ła  odpow iedn ie  ty p y , k tó re  
się n a d a ją  do w alk i n a  te re n ie  ros. T an k i 
te  w szystk im i m ożliw ym i d rogam i b ęd ą  
d o sta rczan e  do R osji. O becnie p ra c u je  się 
b. in ten sy w n ie  n ad  u sn raw n ien iem  jed n e j 
z ty ch  dróg, a m ian . lin ii ko le jow ej i d róg  
irań sk ich  do T ab ris  i od T ab ris  od  ros. 
ko le i tran sk au k azk ie j. B u d u je  się rów n ież  
lin ię  k o le jow ą z In d y j do Ira n u , ab y  u ła t­
w ić i p rzyśp ieszyć dostaw y  do R osji z I n ­
dy j. Poza  ty m  ogłoszono w  M oskw ie, że 
ros. łam acze  lodu  u trz y m a ją  przez ca łą  
zim ę A rch an g ie lsk  w o lny  od lodu  i do ­
s tęp n y  d la  żeglugi. Poza d rogą przez p łn . 
A tlan ty k , R osjan ie  w y k o rzy s ta ją  i u tr z y ­
m a ją  przez  ca łą  zim ę lin ie  k o m u n ik acy jn e  
m iędzy  A m ery k ą  a  w sch. cyp lem  R osji 
az ja ty ck ie j przez c ieśn inę B eh rin g a  i O -

i w a lk ach  p a rty zan ck ich  n a  całej p rze ­
strzen i Ju g o sław ji, n ie  w y łącza jąc  n a w e t 
opere tkow ego  „k ró le s tw a"  C horw acji, 
k tó rego  „pog ław nik" , szpicel w łoski, P a -  
w elicż, okazał się k a tem  i gnęb ic ie lem  
gorszym  od sw ych  p ro tek to ró w , N iem ców . 
Dziś liczbę w ałczących  p a rty zan tó w  o b li­
cza się ju ż  n a  ok. p ó łto ra  m iljona . D o­
w ódcy  oku p acy jn y ch  garn izonów  n iem iec­
k ich  i w łosk ich  coraz n a ta rczy w ie j dom a­
g a ją  się posiłków . 20 w rześn ia  u rzędow a 
ag en c ja  w łoska ogłosiła, że od czasu, ok u ­
p a c ji B a łk an ó w  w  C zarnogórzu  i H erce ­
gow in ie  poległo w  w a lk ach  z p a r ty z a n ta ­
m i 1300 żo łn ierzy  w łosk ich . Do Ju g o s ław ji 
nadchodzą  n a w e t bom bow ce, śc iągane 
przez N iem ców  z f ro n tu  rosy jsk iego . „A k­
c ja  w  Ju g o s ław ji —  pisze jed en  z d z ien ­
n ik ó w  w ęg iersk ich  —  ju ż  n ie  je s t p a r ty ­
zan tką . Toczą się tam  re g u la rn e  b itw y , w  
k tó ry ch  b io rą  u d z ia ł k ilko ty s ięczne  od­
działy  pow stańców , zaopa trzone  w e w szel­
k ą  b roń , n ie  w y łączając  dz ia ł p rzec iw ­
p an ce rn y ch . G arn izon  n iem ieck i jednego  
z pom niejszych  m ia s t w  Ju g o s ław ji, zo­
s ta ł n ied aw n o  zaa tak o w an y  przez  ca łą  d y ­
w iz ję  w o jsk  pow stańczych  w  sile 12.000 
łudzi. G arn izon  w ezw ał pom ocy, k tó ra  
nad c iąg n ę ła  n a ty ch m ias t z pob lisk ich  
m iejscow ości, zm uszając  pow stańców  do 
w yco fan ia  się. Z ac ię ta  w a lk a  trw a ła  je d ­
n ak  4 godziny".

D zielnem u narodow i Serbów , k tó rego  
losy, w ad y  i za le ty  ta k  dziw nie  p rzy p o ­
m in a ją  nasze, ślem y b ra te rsk ie  pozdro ­
w ien ie  i hasło : trw a jc ie  —  a zw yciężym y!

cean  L odow aty  do A rchang ie lska .—N iem ­
cy rzu c ili now e w o jsk a  n a  f ro n t M u rm ań ­
ska, aby  kon ieczn ie  zdobyć te n  p o rt i o p a ­
now ać w ejśc ie  do M. B iałego, je d n a k  ich 
a ta k i zostały  o d p arte . A tak i n iem . n a  P e ­
te rsb u rg  i K ry m  znów  p rzy b ra ły  n a  sile. 
W okolicy  Ż y tom ierza  p a rty zan c i ros. s to ­
czyli 12-godzinną b itw ę  z k o lu m n ą  n iem . 
w o jsk  posiłkow ych. In n i p a rty zan c i znisz­
czyli w iele  n iem . zb io rn ików  benzyny , a -  
m u n ic ji i dużo sp rzę tu  n iem .

O dessa b y ła  dziś znów  celem  silnych  
a tak ó w  n iem . F lo ta  ros. w  dalszym  ciągu  
p a n u je  n a  M. C zarnym . 13-ta i 15-ta dyw . 
p iech . rum ., k tó re  n ied aw n o  poniosły  
w ie lk ie  s tra ty  koło  O dessy, poszły do n o ­
w ego a ta k u  n a  to  m iasto . M im o w ie lk ich  
s tra t, zdo ła ły  one p rze łam ać  lim ę  ros. 
Je d n a k  po n ied łu g im  czasie w o jsk a  ros., 
w zm ocnione posiłkam i, k tó re  od m orza  
w ylądow ały , n a  lew ej i p raw e j flance  
rum ., poszły do k o n tra ta k u  i R u m u n i zo­
sta li zm uszeni do b ez ładne j ucieczki. D zi­
siejszy  k o m u n ik a t ros. donosi, że w czoraj 
n a  ca łym  fro n c ie  trw a ły  silne  w ałk i. W e 
w to rek  zniszczono 138 sam . n iem . R o sja ­
n ie  s trac ili 36 m aszyn . P odczas o sta tn ich  
w a lk  koło O dessy, p rzy  od p arc iu  a ta k u  
rum ., odznaczyli się p rzede  w szystk im  
m ary n a rze  ros. A tak  n iem . n a  K ry m  idzie 
z całą  siłą. W w a lk ach  po s tro n ie  ros. b ie ­
rze  u d z ia ł rów n ież  f lo ta  i liczne bom bow ce.

CHRZCINY...

23 w rześn ia  ra d jo  L ondyn  rozgłosiłe n a ­
stęp u jący  k o m u n ik a t w  języ k u  n iem iec­
k im :

„W  zw iązku  z „T ygodniem  czołgów  dla 
R osji", w  jed n e j z fa b ry k  ang ie lsk ich  z ja ­
wi} się am b asad o r sow iecki, M ajsk ij, z 
m ałżonką, w  celu  p rzy jęc ia  i ochrzczenia 
p ierw szych  w y p ro d u k o w an y ch  tego d n ia  
czołgów . A k tu  ch rz tu  d okonała  p an i a m - 
basado row a, M ajsk a ja , p rzyczem  p ie rw ­
szym  czte rem  m aszynom  n ad an o  nazw y: 
S ta lin , W oroszyłow , T im oszenko i B u d ien - 
n y j. P rzy  te j okazji am b. M ajsk ij pow ie­
dział:

„M aszyny te  n ie  za rd zew ie ją  w  R osji, 
lecz po p rzybyc iu  n a  fro n t, n a ty ch m ias t 
w ezm ą udzia ł w  w o jn ie  o w olność, dem o­
k ra c ję  i in n e  drog ie  nam  ideały"...

G dy się słyszy  ta k ą  „p ro p ag an d ę"  i to 
w  d o d a tk u  po n iem iecku , a w ięc g łów nie 
d la  N iem ców , n ie  w iadom o czy śm iać się, 
czy p łakać , czy poprostu ... sp lunąć . T e 
idea ły  w olności i d em o k rac ji, „d rog ie" 
am basado row i sow ieckiem u, te n  „ch rzes t"  
czołgów... Czy aby  sp raw dzono, ja k  tam  
je s t ze ch rz tem  sam ych  „rodziców  ch rzes t­
n y ch " , p .p . R o tsz te jn -M ajsk ich ?
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